
861ka oltaarGw . 
z szulerami 
w Przemyślu. 

Kilka osób rannych. 
Lwów, 17. sierpnia. 

Z Przemyśla podają wiadomość o 
krwawej bójce między - kHku oficerami . 
1 p. czołgów a srof erami. 
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OkołQ godz. 11 Wli~z. wyszto z ka­
wlarnI „01':!.nd" kiilku oficerów wyższych 
stopni w stanie podcbnnaelonym. Dowód 
ca pułku stacjonującego w Żórawicy pod 
Przemyśqem chC'ial wsiąść do taksówki 
razem z towarzyszami. Szofer Ooetrich 
oświa<lczyt, że wszystkich oficerów w 
dorożce swej nie zmi.eści, co spowodo· 
wato ostry ~atarg pomiędzy putkowni· 
kiem a sz-of erem. Czerwone Plamy na· Bzurze 

zdradziły tajemnicę ohydnej zbrodni. 
Oficer zelżył kierowcę samochodu, 

a 'gdy ten próbował się bronić przed a-
taj{_ą_mł, s·pollczkował go kll'kakrotniie. 

W obronie szofera stanęli1 koledzy jego, 
pułkownikowi zaś Pośpieszyli z pomocą 
tow_arzys_~ący mu oficerowie. Oficero­
wie walczyiM z szof eraną najpierw na 
pięści.e, następnie jednak, spostrzegłszy, 
·że są w mniejszości wydobyli sztylety 
i z obnażoną bronią w ręku pobieglii w 
w kier.unku kościoła Reformat., gdzie 
przybralt pozycję obronną. 

Zamożny wlaśnlak zabił swą kochankę przad · sprawą o alimanty. 
S®ha-c:i;ew, 17 sierpnia 

~ e w:si Wiszkowice, gminy Młod:!ie 
szyn w pow. .sochaczewskim zginęła 
przed kilku dniami bez wieści 26-letnia 
.Wiktoria Szewczykówna, cóTka miejsco 
wego gospodarza. 

iWszelkie poszukiwani.a ·okazały się 
he z.skuteczne. 

Dop~ero wczoraj włościanie zauwa­
tyli na rzece Bz;urze nieopodal brzegu 
ijakieś czerwone plamy, pływające po 
powierzchni wody. 

cił. Wskutek tego dochodziło ·os-tat-nio Pałający żą1dzą zemsty, Stefański wy 
międ·zy niemi do ostrych scy~ji. patrzył od'Powiednią chwilę, kiedy Sze~ 

Szew.czykówna stradwszy nadzieję, wczykówna była sama w polu i dokonał 
żeby Stefański wziął z nią ślub, zaska.r- zuchwałego morderstw.a. 
żyła go do sądu o alimeni:a. I ~odnia:r·z -osadzonr z:ostał w wi~zie 

Ter.min rozprawy; :wr,pacll w tych triu w Sochaczewie. 
clni:aoh. · ' · · 

Auto runęło w nurty rzeki 
z 5-metrowej wysokości. 

Na miejscu bó.iki• zjawiła się zaalar­
mo-Wana policja, wojsko z komendantem 
miasta na czele i starosta. 

W bójce zosta:ło rannych po obu 
stronach kilka osób. 

Dowódca O. K. gen. Oalica, 1lćtórYi 
bawił na manewrach przybył natych­
mfasta do Przemyśla. aby osobiśc1·e kie­
rować toczącem się dochodzeni.em. Zawiadomi·ona o spostrzeżeniu polic­

/a rozpoczęła w rzece poszukiwania. 
Sprowadzono łó'di mototową, bosaki Pięć osób ciężko rannych. - Szofer aresztowany. . 

i inne przyrządy ratunkowe. Zakopan"9 17 sierpnia. I cif ratunkc;>weł i zdotał wkrótce z nie-1 Tragiczna śmierć 
warszawianki W rezultacie moz-O'lnych poszukiwań Wczoraj okolo godziny J ,JO· rano małym • trnd;em wydobyć z pod wozu 

z dna rzeki wydobyto zwłoki Wiktorii czteroosobowy samocbód ze Sosnowca, ~szystk1e ~fi~ry, a więc przedewszyst- w nurtaah Jazlora. Sz:ewczykówny. prowadzony-przez szofera Nogę, który k„e.m wtaśc1ciela wozu, adwokata Ma· I 
Na głowie zma,rłej widniało kilkanaś nadał wozowi najwięk~zą szybkość, na cleJa Łaszc~ydsklego , o~z. jego t~ne z Gdyni donioizą: 

cie głębokich ran, zdadanych prawdopo skręcie pod Hubą na drodze z Nowego Olgę. Ob()Je 5!'l bardzo cręzko r~nm, a 1W. ub. t·ygodniu w letnim obozie !eił 
dobnie si.ekierą. Tar.gu do Szczawnicy w~dł na moścJe, :-wt. ~zczą pani Ła~zczyńska, ~to~a - skim, staci?n-owarrym koło Koocierzyny, 

Przerzuconym ftf>zez Duna1ec na barie ... , Jak się z,da!e•. doznała połamania zeber. wyd•at"'ł Mę łt'a""l'zny ~dek. Nie ulegało wątpliwości, że Szewczy i-a &z Następnie wydobyto brata adwokata -, 6 .-
przydrożne, które nie wytrzymały ude- of Ł s 'ski 0 z N ~o T r Około g·odziny 7 i pół 'rano udała się kówna zasala najpierw w bestja!ski spo rzenia i załamały się. pr esora a zczyn , ~ O\}'eb .. a grupa d1ziewcząt z oibOzu nad jezioro 

sób zamordowiana, a rastępnie wrzu.:-0- Rozpędzony wóz wraz z wszystkimi gy, oraz pana Urbans~1eg?, r.owmez z Garrczyń:skie, aJby się kąpał. Mieis ; e 
na do rzeki dla zatarcia śl·adów stra;z.- pasażerami w liczbie 5 t>Sób, runął z 5 ~o;vego ~argu. Doz~ah on.~ Wlele obra- przeznaczone do kąpieli jes.t :na jeziorze 
ncj z.brodni. metrowej wysokości na dno Dunajca, zen,_ ale me tak groznych Jak pp. tasz- specjalnie od;grod~ne. . 

Pod zarzutem dokonania morclu a.re- przygniatając swym ciężarem cztery o- czynscy. - . . . · J .edna z panienek, uczenica ltonse:--
. Ofiary wypadku po zatozel!-1u. pro.wi- watotjum muzycznego w War·sia ·Nie, fatowiała poHcja 22-letnjego Stanisława I soby.. • . • zorycznyich opatrunków, odwilezi.0110 d'O Klementyna Komańska, przekroczyra 

Stefańskiego syna zamożnych &o&poda- Dziwnym trafem nie znalazł s•e pod szpitala w .Nowym Targu .. -. . lekkom· y·s' Inie w"'pom.ni'ane orłrodzenie. ' wozem szofer Noga. któcy został przy p d .. .,, 5 
rzy . upadku wozu wyrzucony z niegO. . rzeprowa . zone na ml~J,SCU prz_ez; Koleż.anki jej nagle zauważyły, .it . 

Stwierdzono, że Stefański utrzym. y- .~ . · .J' - • . k~misarza Munka. do.chodzenie, ustaliło Komańska wykonuje jaki.eś nieprawid„ 
ł d . . S k . t , • .L.•- wszy na pOmOC vilarom meo- ":tnę szofera Nogi, którego bezzwłocz- łowe ruchy i p·oczyna tonąć. Po51pieszy• 'Wa. awnie. l z . zewczy own.ą. s osu_n,n stro~n~ 1·a· zdy ...... i;.p·1eszył zn'"dui'ący· s1·e I "''"th 

,_ ... " I""" "J n e ar~":' ~'!ano. . „ . . ły jej :na ratunek, afo niestety było ju:ł miłosne. Kiedy przyszło na swiat dziec- opodal drói.nik z Harklowej. - Zającz- ~aJ~tę~.eJ po~mon~ p. ?usz.czrns~a zapóźn-o. Ko.mańska ule.gając udarowf 
ko Stefański zaczął zaniedtbyw·ać Szew- kOwski. Zabrał się on energicznie do ak- ~naJdUJe się w nrebezp1eczenstw1e zyc;a. se.rea. poszła na dno. 
czykównę, .a w końcu zupełnie ją por.tU- · Zwłoki ofiary tragicznego wypadklłt 

który do głęibi wstrząsnął umysłami 

17-letni praktykant malarski 

spadł z drabiny 
i uległ pęknięciu czaszki. 

Łódź, I 7 sierpnia. 
Straszny w ypadek wydarzyt się 

wczoraj na podwórzu domu przy ulicy 
Kilhiskiego 123, gdzie mieści się resursa 
rzcmicśl11 ica. 

17-lctni praktykant malarski Józei 
Ch4dz;y11.ski -podczas pracy przy Qdna­
wianiu domu spad! z ci.rabiny, uderzając 
głową o bruk. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier­
dził pęknt~cie czaszki :i w sta11ie bardzo 
groźi.i.Ym odwiózł Chądzyńskiego do 
szpitala św. Józefa. 

Straszna trzqslenia ziami 
· · w Turkiasf anta. 
500 domów w gruzach. 

Ryga, 17 sierpnia. 
Prowincję F e.rgana, w południowym 

Turkiestanie nawiedziło wielkie trzęsie 
nie zie ·. W mieście Kakand, licz;ącyllł 
8'0.000 mieszkańców, zanotowano 90 . u­
derzeń podziemnych. Wszys·tkie prawie 
domy w mie·ście są uszkod2'one, 500 bu­
dynków runęło w gruzy, 34 oSOtby zabi­
te, 70 ran:nych. Wsfrz~nienia podziem­
n~ trwaią w _ d~tsz~_. 5'ią~u. W pobliżu 
miasta, ut'W1>rzyła s1ę wielka szczelina, 
którra szy:bko zapełnił-a się wodą," formu 
i ąc wielkie jezioro. 

Dwai chłopcy z Chalmna_ tnieszkańców, dopiero po żmudnych po­
szul<lwaniach zdołano wydo·być z 15-me 

zawędrowali z · Polski nad l\driifYlt lrnw•i głębokiej topieli. 

W TrJeście ujęła ich policja włoska. Epidemia cholery 
W Trjeście policja ujęła dwu wałę­

sających się chłopców. 
. Sprowadzono ich do komi~arjatu, 

gdzie wyszło na jaw, że mlodzie11.cy nie 
władają ani językiem włoskim, ani nie­
mieckim, ani serbskim. Wtedy komi­
sarz wpadł na dowcipny pomysł. Roz­
łożył na stole mapę Et.tropy i poprosit 
chłopców, by pokazali skąd pochodzą. 

· Starszy chłopiec położył palce na kó 
loczku z napisem „\Varszawa". 

To wystarczyło. Malców niezwłocz 
nie skierowano <:lo konsulatu polskiego, 
który przemówił im do słuchu. 

- Jak się nazywacie? 
Wymienili nazwiska: Roman Sza-

frański i Teodor Altendorf. 
- Odzie zamieszkują wasi rodzice? 
- W Chełmnie. 
Ponieważ byli ·bardzo głodni, kon­

sul nakarmił ich, poczem spisał zezna­
nia. Okazało się, iż ·młodzieńcy ucie­
kli w czerwcu z rodzinn·ego miasta do 
Warszawy, za\varli znajomość z gru­
pą emigrantów i dojechali „na gapę" 
do pogranicznej stacji Dziedzice. 

Następnie pieszo powędrowali przez 
Austrję, znakomicie bawili się w Wie­
dniu, pi·zebrnęli Alpy i wreszcie dotarli 
do gtanicy \Vfoskiej. 

W protokule, zredagowatwm przez 
konsulat, niema mewy o sposobach, do 
jakich musieli uciekać się młodzi po­
dróżnicy, by zdobyć żywność i o·ienin.-

, 

dze na niezbędne wy<latkL Wiadomo 
tylko, że zabrali rodzicom niewielkie 
sumy, jeden 60 złotych, drugi okolo 
stu. 

Chlopcy będą odesłan i do Polski na 
koszt rządu. 

Dodać wypada, że . Teodor Alten­
clorf jest synem znancltO lekarza, któ­
ry już pogodz ił się z Josem, u1·011it nie 
jedną łzę i zakupił mszę żałobną za du­
szę zmarłego potomka. 

na granicy polsko-sowiec, 
kiej. / · 

Wa.rsza,wa, 17 sierprda. 
Na Białorusi sowieckiej szerzy się 

epidemja cholery, zwłaszcza w rejonie 
mińskim i nad granicą Polski. 

K.O.P. otrzymał polecenie przepr 1> 
wadzenia ścisłej kontroli nad tem, ahv 
przeszkodzić przedostaniu st_ę epidemfi 
na teryfotjum polskie. 

• 

Dwa zamachy samobóJGza w taodzi.-
Właściciel składu obuwia przeciął sobie źyły brzytwą. 

Do.zorca poderznął sobie gardło. nozem. · 
Lódź, 17 sierpnia. I Przyc~yny zamachu samobójczego 

Wczoraj wieczorem targnął się na nie ustalono. 
życie wlaśclcicl składu obuwia 31-letni t*~ 
Franciszek Izbicki, zamieszkalv przy Dozorca domu przy Placu Walnośtt 
Plac.u Kości.elnym 7: Izbicki w czasie nr. 7, 39-letni Aleksander Grabowski, 
nieobecności domowników brzvtwą poW'fócił wczorai w nocy d-0 swego 
przeciął sobie żyły prawego przedra~ mieszkania w stanie pijanym. 
mi·enla. Pod wpływem alkoholu ogarnęfQ 

Ody po pewnym czasie odwiedził gu !to silna depresja, Gabrowski wyjął 
jeden z sąs iadów był już nieprzytomny. więc z szuflady nóż I poderżnął sobie 

Pogotowie po nalożeniu opatrunku nim gardlo. Pogotowie udzieliło mu 
pozostawiło go w mieszkarriu. pomocy_. · 
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• 
Bqłwary na \ViślB P.Dd Zamkiem Królewskim w Warszawie. 

I 

I 

, WychowanKowte angre1skle~o Tiorpusu 
. kadetów marynarld spędzają wakacie 

w obozie letnim w· pobliżu miejscowo­
: ści Lalehan. Na zdjęciu naszem wi­

dzimy g.rupę wesołych kadetów. 

Ohydna zbrodnia 
w .Gdańsku. 

Zwyrodniały osobnik 
zgwałcił i zamordował 
7 -letnią dziewczynkę. 

Z Gdańska dłlnoszą: 
: Gd>ańsk był terenem ohydnej ZJbrodni 
'. dok1on.anej przez zwyrodniałego os~bni· 

ka na 7-letniej dziewczynce. 

Odbudowa ZainlCu -iirolewskte20 w Warszawie posuwa się ilaprz-óa szybkim krokiemz również ł zarząd miasta opń\. 
cował plany uporządkowania brzegów Wisły i bulwarów nad rzeką. Wedle zamierzeń kierownictwa odbudowy Zam 
ku, mają być tej siedzibie przywrócone król'ewskie szaty w postaci ogrodów, które tarasami spłyną od Zamku ku brze 
gom Wisły.,......, Zdjęcie nasze przed przedstawia widok ze statku wiślanego na Zamek - na prawo widać -most Kier-

Do policji wpłynęło mianowicie jui 
przed kilku dniami doniesienie niejakiej 
p, Pomplitz, że oddana jej w opiekę 
7-letnia dziewczynka, która wyszła na 
spacer z dlomu, bez śladu zaginęła. Po­
ni·ew aż na podstawie zeznań świadkóiw 
udało s•ię policji stwieridiziić, że dzi ·~w· 
czynka ta była po raz ostatni widziana 
w towarzystwie krewnego jej opiekun­
ki, niejakiego Ni'kla, więc policja pow­
zięła podejrzenie, że osobnik ten stoi 
blisko z faktem zniknięcia dziewcGyn· 
ki. Nikla are.sztowano. 

bedzia. 

K o jest bardziej Wstydliwy,· 
met*czyzna,·czy kobieta? Początkiowo upoTczywie milczał, Da 4 

stępnfo jednak przyznał się do popd­
niienia Z!brodni, a mianowicie do s-hań· 
hienia i zaduszenia dziewczynki. Zdania pod tym„ względem są bardzo podzielone. 

Na podstawie jego wskazówek, zna• 
lezioruo 1'Z1eczywiście trup.a dziecka w 
okropny sposoo zniekształconego. 

Marcel Prevost twierdzi, · że „kobieta-przed, a mężczyzna-po" .• 
1Weszło ·w życie w bieżącej dobie, My na tern wygrywamy, one tracą. 

łż oświetlenie pewnych zagadnień psy- Czyż bowiem ciekawość nie jest form;:i. 
chologji codz:iennego życia podaje sk .póżądania? Oczywiście najmniej wsty 
do wiadomości publicznej w drodze an- dliwe są kobiety najlepiej zbudowane. 
kiety. Niedawno j,edno pismo z najpo- Kobiety pod 'tym względem przez los 
czytniejszych pism francuskich zwróci- skrzywdzone stara1ą się ukryć - ile 
ło się do przedstawicieli nauki i sztuki slę da - swe upośledzenie". 
z .zapytaniem: !'Kto jest bardziej ~st~.- Pogląd pana Melixisa, redaktora 
dhwym - J?ęzczyzna, czy ko~1eta . ,,ewY" przeczy poprzedniemu. Wedlug 
Na to pytam~ nadeszły. od. wybitnych nie~o najłatwiej zatracają wstydliwość 
tudz:i następuJące odpowiedzi: kobiety najbrzydsze. Inaczej u męż-

Król śmiechu, ulubiony humorysta czyzn: wstydliwość mężczyzny jest w 
Courteline odpowiada krótko i stanow- stosunku odwrotnie proporcjonalnym 
czo: „Bezsprzecznie mężczyzna. Ko- do jego urody". 
bieta nie zna prawie uczucia żadnej Ceniona autorka Gyp, staruszka do­
\Vstydliwości. Mamyż się na to uskar- biegająca do osiemdziesiątki, stwier­
ża? Byloby to często z naszej strony dza: ,;Ongi --,-:.. może kobieta, obecnie -
wielką stratą i dużą niewdzięcznością". napewno mężczyzna". 

\Vybitny krytyk Paul Soudey dowo Marcel Prevost, subtelny znawca 
dzi: „Wstydliwość jest wynalazkiem duszy ludzkiej, precyzuje: „Kobieta 
mężczyzny, który kobieta już dawno przed, mę.tczyzna - po". 
sobie przyswoiła, gdyż oceniła jego Banet Valmer formułuje prawo: 
znaczenie w walce płci. Wstydliwość - Wstydliwość maleje razem z pię 
kobiety jest albo środkiem podobania knością. Ponieważ kobiety uważane są 
~ię, albo też wykrętnym pretekstem". - słusznie czy niesłusznie za pleć pię-

Gwiazda kabaretu paryskiego nic- kną, więc, więc ... ·wniosek jest aż nad­
zrównana Mistinguette, wypowiada na- to zbyt łatwy. 
tomiast zdanie wręcz odmien11e: „\Vsty Adwokatka, pani Lucylla Trynaire 
dliwość jest wlaściwością kobiety". Grenaudier. omija bezpośrednie wypo-

Stynny malarz Van Dongen rozstrzy wiedzenie się z charakterystyczną zrę­
ga kwcstję ogólnie, pozostawiając ją cznością. „Podzielić wstydliwość mię-
0statecznie bez rozwiązariia. „Kto wsty dzy mężczyznę i kobretę? - Ach, po­
:lliwszy? - brzydsze z dwojga" i wne[ zostało wszak do podziału tak.„ mało''. 
:lodaje: „Niekoniecznie musi to być Kierowniczka artystycznej pracowni 
nężczyzna" . krawieckiej - czarodziejka mód, pani 

Drugi zaś przedstawiciel sztuki pia- Jenny śmieje się serdecznie: „Kto jest 
.>tycznej, Roubille. mówi: „Pamiętam, bardziej wstydliwy? Naturalnie, że 
jnkośmy - dwudziestu mężczyzn mężczyzna, · bo przecie podniecając ko­
byli zmieszani, gdyśmy przy poborze bietę do najśmielszych \.Vybryków, stop 
stanęli nago przed majorem, podczas niowo doprowadza ją do tego, ·iż wv­
·dy na każdym balu więcej niż dwadzie zbywa się calkowici,e '\Vstydliwości. Tc 
scia pań z towarzystwa, zupełn i e obna- rąz; gdy kobieta ma już tak malo do 
:lr·nych, spaceruje na sali bez najm11icj- ukrycia, on zaś do , pożądania, nicża­
S7CRO zażenowania. A na ulicy? Praw wodnie tęsk11i za tern, co sam doszczt;t 
"'., że lfarmonja i swol:Joda kobiety o- nie zniszczy!"". 
1 ~ """i jest ładniejsza od da wncj, skrQ Wreszcie poważny chirurg, profesor 

„ nlJ ~j; nigdy jednak kobieta nic roz- Lecene, oświadcza: „Bezwątpienia męż 
L! , -.va!ą tak siebie, jak to czYni dzisiaj. czyzna, jest on bowiem bardziej dalcld 

od - zwJerzęcości". 
Na piętnaście zatem glosów jeden, 

jedyny glos .Mristingutte, przyznaje ko­
biecie przewagę we wstydliwości, nle 
motywując go niczem. Zachodzi jed­

nak poważne pytanie: Kto wirrien te­
mu? Czy tylko kobiety, czy też wspól 
wina spada i na brzydszą połowę ro­
dzaju ludzkiego? Zdaje się, iż ta ostat­
nia nie mniej jest winną, lubując się w 
nieskromność„. kobiety. -KOLCZYKI -= SAMOLOTY!!: 

W stalowym cygarza -­
przez l\tłantyk. 

Jeszcze jeden sposób prze• 
bycia przez atlantyk. 

Pan William Oldham z Warringio• 
w hrabstwie Lancashire (Anglja) zamie· 
rza wkrótce udać się do Ameryki na ma 
tej lodzi, wykonanej catkowicie ze stali 
i posiadającej zaledwie 4 metry długo­
ści. 

Lilipuci ten stateczek, mający kształt 
najzupełniej hermetycznre zamkniętego 
cygara, posuwać się będzie po powierz­
chni wody zapomocą śmig, wprawia„ 
nych w ruch systemem nożnych peda­
łów. Oczywiście, pracować one będą 
tylko w czasie ciszy, przy odpowied­
nim bowiem wietrze kręcić się śmigi bę· 
dą automatycznie, jak skrzydla wiatra· 
ka. 

Wynalazca zamierza udać się w pO• 
dróż, obliczoną w przybliżeniu na 40 dni. 
z chwj]ą, gdy znajdzie towarzysza wy.., 
prawy. 

Familijne kłopoty 
w rodzinie Hohenzollernów 

Jeden z dzi'enników berlińskich d10-
nosi, iż w diomu Hohenzollernów panują 
coraz gwałtowniejsze niesnaski na te­
mat następstwa tronu. 

Ostatnim „kirzykie:n" mody są no~:c- "Pomiędzy eks-cesarzem W•Hhelmern 
nie w New Y.orku kolczyki sa::noloty, IL a b. kronrprinzem siosunki są bardzo 

naprężone. Jeszcze bardziej zaw. ięta 
któremi elegantki amerykańskie chcą rywalizacja istnieje pomiędzy b. „ ro!l-

specjalnie uczcić dzielnych lotników. ptfozes·sin" Cecylją a . .obecną pa1').ią Wił 
Zd'jęcie nasze przedstawia znaną i;w:a- helmową, Herminą. Północno n'iemi2.::cy 
zdę filmową, miss Harrie Byers, nahżą- i środkowo niemiec.cy monarchiści fawo 
cą do jednej z najgorliwszych pro_'.)aga-1 ryz~ją obe~nie b. '."ie~kiego .księci~ Brun 

t k · t · „ . . k , k' . ,szw1•gu, ktory ozemony iest z Jedyna 
ore nowe1 ei, iscre am ery ans teJ córką ~ilhelma„ i posiada rozgałęzion~ 

mody. stosun.lu w AnglJ~ 

ł 
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lustarman rrpa'I brzvdkia przyzwyczaienia: 

pluł na podloget 
i dlatego po I) został odtrącony przez pannę frajdę, 
po 2) podarł pannie frajdzie suknię na ulicy, po 3) 

zerwał jej z głowy kapelusz. 
Łódź, 17 sierpnia 

Poznali się na jakiejś zabawie t:.l­
nocznej. Zelig Lusterman nazajutrz już 
oświadczył się pannie frajdzie Bere<;kiej, 
lecz dziewczynę nie zdziwiło tak szyb­
k; e wyznanie rnitosue. 

- Nie wiem jak sobie poradzić z - Która g-odżina ? .. Mam o siódmej 
żoną.„ Codzień tłucze mi na głowie ta- schadzkę„ 

- Niech się pan tak n:c śpieszy -
rzekła mu-możemy się przecież przed­
tem poznać. Kilka tygOdn( będiiemy s;ę 
spotykać na ulicy, a potem zaproszę 
pana do domu. 

. Lusterman hyl cierpliwy. 

lcrz.. I - ósma„. 
. - Kup sobie żelazne taler.ze.. - O, to jeszcze dużo czasuJ .. , 

Po kilku tygodniach spytał ją: 
- Czy już mogę się oświadczyć? 
- Nie. Teraz zaproszę pana do ro-

„Kocham cui, gdy mn1a biiasz, a nu2 wt<Jdy qdy calµiesz!" 
---:•::---

W SZPONACH SUTENERA. 
---:o:~ 

Nie pozwolił jej wrócić do uczciwego życia.-Po powro­
cie z więzienia uczynił z niej złodziejkę i zbrodniarkę •. 

Lódi, 17 sierpnia. 
Bolesław Myśl~.ki. wieśniak zamie­

szkały pod Radomiem, żeniąc się /. 
d-lctnią Janiną Rutkowską, nic wie­
dział. i7. dzicwc;;y11a ma za sobą buja4 
Pt zeszfość. 

Rutkowska, mając lat dziewiętna­
ś1...ie, porzuciła rodziców i zamieszkała 
w \Varszawic. Po krótkich, bezowoc­

' r1ycl1 staraniach o zajęcie wpadła w 1,k 
tuwrazystwo. została ulicznicą. 

Na warszawskim bruku. 
Od tego czasu nie brakQwało jej ni­

gdy gotówki. Przystojna, pełna tempc 
ramemu, miała bogatych kochanków, z 
którymi hulała po nocach w kabaretach 
i restauraciach. 'Vy11ajęta sobie luksu­
sowe mieszkanie i stroiła się. 

oprzeć. Opryszek zażądał od niej, by I odpowiedzi, pochwyciła ze stołu nóż i 
okradła mcża. zadała mu cios, który pozbawił go przv 

- \Vyjcdzicmy razem do Warsza- tomności. 
wy i będziemy żyć jak dawniej, bo ja Młoda kobieta natychmlast opuściła 
tak che~ - O 'wiadczył jej. Za0 TOOC. 

Kiwnęła głową na znak zgody. - Mam pieniądze! Uciekajmy! -
- Czekaj na mnie v..- nocy przed do zawołała do Maciaszka. 

mem - rzek ta: Udali się pieszo do stacji kolejowej. 
W 11ocy, gdy mąż był pogrążony Tymczasem jednak ranny resztkami 

,.., c śnie, wyjc;ta z piwnicy książkę, w sił dow1ókl sic do najbliższego sąsiada i 
której przechowywał banknoty. zawiadomił go o ucięczce żony. 

GdY. z łupem zamierzała się już ulot · Sąsiad z kolei Z\Vrócil się do poli<;ji, 
nić, Myślickj zbudził się i spytał Ją w która areszto\1;ala na stacji zbrodniczą 
jakim celu wychodzi z domu. Zamiast parę. 

• Jak W1ncQnty Radomiak 

otwierał sobie konto w bąnku 

dl-iców. Zobaczymy, czy p111 się im s;w. 
doba. 

NazaJutrz odbyta się ceremonj::i.1·i,t 

wizyta. Lusterman starał się robić .. :h· 
bre wrażenie", ale wl<lzial, że mu się w 
ll:c bard w udaje. · 

e_oż.egnanłe óylo bardzo chlodne. 
Gdy miajittrz spotkał się z f ~a ir1., 

znÓ\\ na uhcy, drżącym gloscm spy 2 i 
Ją o opinjc 10dzicó\1i; 

- Nic z tego nie będzie. Ty jesteś dla 
mnie nieodpow:ednim mężem. Gdyby~ 
c;ągle nie plut na podl'Og.e_. nroicbyś sic 
spodobal rodzicom. 

- No, to ja nie będę więcej nllJ.ć . 
- Teraz już pnepadto. 
I rozstali się. 
Wczoraj wieczorem spotkał Ją 11<1 ul:­

cy Zawadz~iej w towarzystwie jakiegoś 
nieznajomego. 

Berecka nawet nłe odktonita mu s;ę 
Lusterman w szale zazdrości zerwa: 

jej z glo,v.y kapeLusz i podarł sukl1ię. 
Krzyki ~ziewczyny zaalarmowały prze 
c,hódniów. Nadbiegł policjant, który spi­
s.at im protokut.. 

ltaruszik~oJcłic · · 
zameldował w policji, 

że· syn go bije. 
P. Marian \ ąsowski, zam'cszkal 

przy ul. Potudni<>wcj 23 ztoż.yt w policii 
następujące zameldowanie. 

- Nie chciałem się . skar~yć u 

syna, bo myślatem, Iż sam Sic popra \\ '. 
Mój Adam ma już 21 lat i powinien choć 
trochę troszczyć s;ę o staruszka o.ka. 
Adam jednak nie tylko nie chce mn'c p1 -
móc, ale bije mnie stale, tak. że cza '" 
nie mogę podnieść się z łóżka. '\Vczora 
tak się nademna. u1ęcal, ~e postano\\.­
Jem już ·zwrócić się z prośbą o pomoc 
do policji. 

Adama WąsowslGeg:o uociągnięto do 
odpowiędzialnoścL -

Mimo to jednak niekiedy nudziło jd, 
wystawne życie. Ubierala się wówczas 
w starą, zniszczoną suknię, podarta 
chustkę i udawała się do knajpy na 
przedmieście, gdzie piła zwyczajm1 
wódkę w towarzystwie szumowin 
miejskich. 

i, jak przv tej okazji - obił p. R. M. Smlarc na ulicy 
wskutek ataku sercowego. 

W jednej ze spelu~ek zetknęła się z 
wtamy,,·aczcm, Walentym Maciasz­
kiem. Pokochała go z pierwszego wej­
rzenia. Zostal jej sutenerem 

1 Juki jq, iak psa. 

Łódź, 17 sierpnia. 
Do jednego z banków znajdujących 

się przy ulicy Piotrkowskiej zgłosił .się 
wieśniak Wincenty Radomiak, który 
chciał otworzyć sobie konto. 

Radomiak, który nigdy w życiu nfo 
był w banku, chodził od okienka do o­
kienka, nie wiedząc do kogo się zwró­

l cić. 
Skier0<wano go wreszcie do kasy, 

Im bardziej pastwił sit; nad nią i bit gdzie wytłumaczył wrzę'dnikowi, o co 
ją w nieludzki sposób, tcm goręcej go mu chodzHo. 
kochała. - Musi pan podpisać na gór.ie -

Rutkowska oddawała mu zarobione rzekł urzędnik, wskazując na książkę 
pieniądze. \Vlamywacz wydzielał jej handlową. 
~rosze na utrzymanie, a resztę przepi- Radomiak inaczej jednak zrozwniał 
ial. Nic miała do niego żadnych pre- jego słowa. 
tensji i wszystko znosiła z pokorą. - Dobrze już tam- idę - odpowie-

- Kocham cię, gdy mnie bijesz, a dział i udał się natychmiast na górę, to 
nie wtedy, kiedy całujesz - mówiła. znaczy na drugie piętro, gdzie mieszka 

Przed kilku Jaty Maciaszek wstał pan R M. 
arcsztowanv. Otworzył mu drzwi sam właściciel 
. Rutkowska straciła wkrótce nadzie- mieszkania. . . . 
Ję, że go uwolnią i wyjechała na wieś . -:-. Ja tu mam podp1sac - r~ekł .fon 
do krewnych, którzy nie wiedzieli, jak I wiesntak. . . 
się prowadziła w Warszawie - Co pan ma podp1sac? - spytał go 

· zdumiony pan R. M. 
Uśm1„ch 'osu • - Właściwie nie wiem co ro.am pod 

~ fi • pisać, ale tak mi powiedzieli w bank11, 
Po pewnym czasie zapoznała się z - Pan widocznie oszalał! Proszę 

~ospodarzcm Myślickim i została jego wyjść! 
żoną. Pożycie tej pary w pierwszym Radomiak oburzył się. 
okresie było bardzo szczęśliwe. Janina - Nie iruszę się stąd! Niema głupi.~hł 
ustatko\vata się zupełnie, energicznie Dwa lata zibierałem pieniądze, bo ch.::ia 
za.fmowata się prowadzeniem gospodar łem mieć w banku na „czarną godzinę", 
':itwa i byta wzorO\Vą żoną. a teraz pan nie da mi się podpisać? Ja 

Pewne.~o dnia zjawił się jeduak we pana nauczę! Ostatni raz panu mówię, 
wsi Maciaszek. czy się pan zgadza, czy nie? 

Po odsiedzeniu kary zatęsknił do ko 
chanki i, dowiedziawszy się o jej wy­
icździc, udał się na wieś. Poszukuję 

poitoiu bez mebli 
na Piotrkowskiej w centrum. 

11Bądz1amv żyć, iak 
dawn1a1. 

Oferty sub .N2100" do adm. Republiki 
Janina, która ongiś była całkowicie 

ood jego wpływem, nie mogła się mu •• ••••••••••••••••••••••••••••• 

- Wyjdź pan. Tu nie jest żaden 
bank!. 

Ale wieśniak już go nie :nuchał. ·pe>- · ' Lódź, 17 sierpnia 
chwycił laskę, która stała w kącie i u- Na chodniku obok domu przy ulicy 
derzył nią pana R. M. kilkakrotnie w Piotrkowskiej Z zauważono wczoraj 
głowę. wie~~orem 'jakąś starszą niewiastę, któ-

Krzyki właściciela mieszkania us{y- ra nie zdradzała żadnych oznak życia. 
szeli sąsiedzi, którzy obezwładnili roz-

1 

Wezwany lekarz pogotowia stwicr­
jusz.onego chłopa. . dził zgon. Śmierć nastąpiła wskutek na-

Radomiak zeznał przed policją, iż g-tego ataku sercowego. Trupa przesła­
na wsi powiedzieli mu, że w Łodzi cLy· 1 no do prosektorjum. 
hają na przyjezdnych różni oszuści i wo Byfa to 56-letnia Marja Bieńkowi­
bec tego przypusz~zał, że p. R. M. chce czowa, mieszkanka w~i Brużyca po.d Ko 
go nabrać. ninem. 

· Alkohol rodzi nędzę i występek. 
Smutna historja robotnika, rozpitego przez swego 

·sublokatora. . . 
Lódź, 17 sierpnia. I Nie omylił się w swych przewidywa 

. Antoni Ludv.·iszczyk, robotnik jed- niach. Ludwiszczyk Przepijał niekiedy 
nc.i z fabryk łódzkich, mimo, iż gnieź- całą tygodniówkę i rodzina jego znala­
dzit się w szczupłym mieszkaniu, od-, zła się w tragicznej sytuacji. 
1~aj~ł kąt 20-lctniemu lienrykowI Pra- Pewnej nocy gdy wrócił pijany do 
hckiemu. domu w towarzystwie Pralickicgo żona 

Pralicki pro\l/adził hulaszczy tryb oświadczyła mu, iż pięcioletni synek ob 
ż~cia i wracał zwykle do domu pijany łożni zachorował, a lekarz zaopinjo­
poźno w nocy. wał, iż zapadl on na zdrowiu wskutcV. 

Właściciel mieszkania nie był zado- wycieńczenia. 
wolony z prowadzenia się sublokatora i - Opamiętaj się, Antosiu, przcsta11 
zagroził mu wymówie11iem. pić, bo nas wszystkich zmarnuiesz 

Pralicki, w obawje, iż utraci dach prosiła go żona. 
nad giową, „zaopiekował ię'· w odpo- Ludwiszczyk rozpłakał si<;. 
wic~n~ sposób Ludwiszczykiem. - Nic · mog-ę już, jestem nic.::zczę-

Codziennie wieczorem zabiera{ go śliwy na całe życie ... To Prai icki w ·z\ 
ze sobą do knajpy I czc;stowat g-o wód- stkiemu winien ... 
ką. Robotnik, który dawniej nigdy nie Sublokator zaprotestował goraco. 
pił, stopniowo przyzwyczaił się do al- Robotnik. którego oga1nęła \vści'.:!· 
koholu i nie miał już żadnych pretensji kłość rzucił się nań ze scyzorykiem i 
do sublokatora. zadał mu cios w szyję. Ra1111vm zajQfn 

Pralicki wi<lząc, iż Ludwiszczyk stat się oogotowic. · · t 
się alkoholikiem, przestał mu fundować Ludwiszczyk znalazł się przed :;i­

w przekonaniu, iż sam już znajdzie dro- dem, który skazał go na miesiąc are~ 
gę do knajpy. sztu. 



- ~zoraj zostałem oicein .... 
- Jak się czuje twoja żona? .. 
- Może Pan Bóg da i ona się o tern 

nie dowle.„ 

[ lflf[l 1I11I11III11II1_11I111 &111 I I 

W alka o klijentów na .Nowomieiskiej. 
Co się stało z , etyką kupiecką. - Rola „naganiaczy".-Werbunek 
na ulicy. - Fasony „a Paris". - Niewinna_ mina „konfekcyjnego 
hycla" • ..., Uwaga!.. Chłop idzie! .• - Na pięści! - Z czem klijent 

wraca do domu? - Czy handel i tortury to jedno pojęcie? 
Łódź, 17 sierpnia. 

Po wojnie poczucie etyczne społq­
cz.eńs'hva &padiło eto minimum. Moral­
ność p·oszła w kąt, na tronie zuiadł 
wszechwładny pieniądz, który rządzi 
dziś całym świa tern. 

Zanik wartości etycznych, uiwydat­
niający się we wszystkich sfer.ach spo­
czeństwa, niemniej dobitnie _ występuje 

·w ~ kupieaVlelm, 

I ktore p-0 wojnie zatraciło w znacznem 
stopniu p czucie hon'Oru, poświęcając 

dfa pie~ięd'zy opi.nję swej firmy. 
Całkowite. potwierdzeni~ wy'iej wy-

mienionych enuncjacji widzimy na Sta.-
rów ce. 

Oe! początku ul'icY, Nowomiejskiej aż 
do ulicy Zgierskiej 

ciągJaie się długi smur sklepów z k)m­
fekcją damską i m~ 

Między właścicielami sklepów foczy się 
zaciekła walka konkurencyjna, której 
ofiarami są zazwyczaj klijenci i Bogu du 
cha. winni prrzechodnie. 

Każdy właściciel sklepu ma swy.ch 
„na.ganiaczy", ktoczy stojąc na --ulicy 
przed sklepem' werbują kl1jentów wśroq 
przechodniów, 

Werłbunek ten odbywa się w spos&b 
niezwykle oryginalny. 

„Naganiacz" zaczepia każdego prze-

chodma, kt6ry według jego widzimisię 
ma zamiar kupić sobie gotowy garnitur 
lub palto. 

- Pan szanowny i1"eflektuje n:a wizy, 
towy garnituirek? „ To proszę bard'zo„ 
Eleganckie fasony ,,a Paris'',.. Ostatnie 
modele... Za hezcen., •• 

- Czego pan chce ctde mnie?! -... de-
nerwuje się zajętr; inn.em:i sprawami 
przechodzień. 

- Niech pan szanowny nie krzycr.y .• 
- odtpowiada nie.zrażony "naganiacz"__, 
Ja panu tylko polecam naszą firmę.„ 
N41.przedwko niech pan nie idzie.„ Tam 
są -sami oszukańcy... Oni z pana skórę 
zedrą.;. U nich jest pajęczyna, a nie to­
war„. Szkoda czasu n.ą. ogla.dan'ie„ • 

......, Czy pan się od-czepi ode mnie7f„ 
- A może ładną jesionkę?.„ Kami-

Rabfnowiez ~ Ool<lkranca na zeleczkę?„ Parę 5$>0-denków?„ 

ułio/· .Oo słychać?„ 1Jalc się pan ~zuje~ ,.Noialliaci'' inote tak nudzi4 ~ 
-. Kiepsko.. Niedobrze.... ofiar• 
- Co jest? „ Interesy?.. iMł 11J11u do rogu.. 
- Z interesami jest jeszcze nie.źle„ Dopiero .gdy przechodzień grozi policjal\ 

t le mial·em ·inne zmartw.Lenia„. tem ,.hycel k'Q. !liekcym~_·• robi niewinną 
- Co takiego... "'' . - i-J ! 

- W Warszawie bytem chory prze~ · nunę i umywa ręce: 
dwa miesiące. .• Kosztowal·o mnie tp - Ja panu cOli zrobiłem?„ Czy pana 
około tysiąca: zl.otych„. ' okradłem? „. Chc-e pa,n, chodzić w pOl'lwa 

- N, aj, aj... CC> za szkoda!„ W nym garniturze, to chodZ pan„. 
Łodzi za te pieniądze mógłby pan cho„ Al 1. • h ..;1.. -~- • • „ 
rować c.onajmniej dwa: łatał„ e łaą1c: J)rze~µ~1ów ,_nągo,iµaC'Z . 

r ... '\ · łapie bez przekonania. .Wie z góry, że 
( - '.Co słychać- z Hantowicz.em ?~ ' nic iz tego nie -~ · 
- Jakoś kr.ęd_ '· - nudzi tylko z obowiązku, 1Właiścieiel 
- 'A jak tam Dancygier? p• K ·• t :..i... ·da ·• .... ~ ·· J{ ·' · · k1 ł · d ka ·et g d _ Ten się zupelnie zak. ręcit..:, - ię no JeS praw'-Jłł, praw · 1e~" p1ę nem, moje panie!... s ~up ac1 mu o z e o sprowa ~ 

~ nego Jdijenta, nie wolno cnu więc prze'-' 
- ~~· abrChźa4msobWl-e lodawekrr? .. ·r i -, puścić ani jednej "cihodzącej" okazji . 

......., l.vvYO a r*i . _ _, vry . ęci s ę .... Zbrodn1·arz o tys1·ą- 1 a h Inaczej zupełnie rzecz się traktuje, 
Złodziej odsiadywał ~. :więzieniu kCl'. ull \V rZBG • gdy ulicą prz.eeho~i · · 

rę przez trzy Ima. . -u_,. t..L. ---'~i__..- ~ 

iWypuszcz.ony _ na wQI·ność, zastale Król transformistów i złodziei dokonał kilkuset kra„ wtedy ::;n:~z:;: ;:;oim zywiG 
w domu roczne Oz6ecko. Trudna rada, I 
musi się pogodzić z losem. dz eży i oszustw. Ile. Ofiairę trzeba· złowić sił(\. „Naga,. 

Po kiiłk.u rmesiącach dziecl{o umiera. . niacz" łapie więc; swą ofłarę za chustkę 
Mniemany ojciec siedzi na pokucie di Zdradziły go złote zqby. . 11tb za poły marynarki nleżnie od płci 1 
mówi do znajomych: p 1. . k- -, . t . . . . . . ~oOł wc:Mga M do btmny. 

- Nigdy jeszcze tak' ntewlnnie. nie o ICJa pary,s. ą. sc1ga a od idtluzs71ego dlącą się '.k:ob ; etę w kościele pozbawił p . . k 'ćl W 
siedziałem .. „ cz.as.u niezwyk1ego zbrorlnfarza, który ją przytomności przy pomocy środków - an musi u. m-me . upt „ ze• , _ r~, l;l~h~Zić może za m~strza w sztuce zmie narkotyzujących i wyrwaf jej z usiu. .szłym .roku pan tez u· mme kupował!.„ 

Ody umart dyrektor pewnej Wliel- manta swego wyglądu. brylanty przedstawiające wartość· 100 Pozna1ę ten fason!„ Patrz pan c.o za ma-
kicj fi.rmy. do gabinetu właściciela Jednego 1 tego samego dnia potrafi tysięcy fra_nków. . rynarka!... Patrz pa.n jak to leży!... 
wszedł jeden z urzędników i rzekł: on wystąpić w kHku postaciach, raz ja- Wresz<:1,e t~go same~o. dn_1a .zd~żył Ch·odź pan na gwę!„. D.iiisiaj mamy to-

- Chcialby:m zafąó miejsce umar- ko milioner amerykański, t.o zn.ów dy- pr~e:cI~taw1c się pewne1 firmie Jub;Jer- war 0 sto procent lep.sz.yl.., Czysty jed~ 
tego. . _ . . . . ,p.lomata gąsi.adując·ego z Fran-oją- moear- sktel Jałro dyplomata. 01 
. - , Owsiem - ocfo~r[ szef - tyl~o stwa. lub wreszc:ie jako nędzarz, pro- . Kazał sobie przysł~ć , do obejrzenia Wai .„. 

me wi·em czy grabarz s1e na to zgodz1. szący 0 jałmużnę u- \vrót kośeieln:.vch. , k~lka cennyc~1 prz-edm1otow. a. g:dly ku- - Purść pan do cholery!.. - hr.oni 
r.1 . c ·1 . . . . .nrec odesłał Je do pałacu poselstwa, o- aię „ofiar9". 

Młodociany synek pewnego JlŃ..e- · e em„ .tych ~rszystkich ma~ka.rad kradziono posłańca w drodze. Inkasent :....... Co znaczy do cholęry?„ To pan 
chrnty zapytuje swego ojca: Jest z!~ueJstwo 1 rabt\nek. ~ jubilera stwierdził, iż postępował z,a nim mnie zdradza?„. Pan idziesz kupować 

- Powiedz mi. tatusiu, w ]akim wie Przed 'kilku d1t1fami wyrafinowany jakiś dostatnio ubrany mężczyzna, któ- do konkurencji?„ Pan ·te-go nie zrobisz 
ku człowiek staje się żydem? .. Bo ja ten zbrodniarz wszedł w charakterze le-1 ry zwracal uwagę zrotemi zębamł. Ta-
jestcm katolikiem i ty jeszcze jesteś ka karza do pokoju µewnej pacjentki, zaj- relacJa eata„ polłcji podstawę do rNpo- dfa mnie!„. Chodź pan mówię panu! 
tolikiem. tylko dziadek ......., już jest ży- muja_~ej apartament w jednym z pi.erw-

1 

częcia poszu_kiwań. Czasem jedna oił.ara maltretowana 
dcm... . , szorzędnych hotelów paryskich, od.urzyl Przed kilku dniami schwytano ban- jest przez dwóch nagn:aczy jednocześ-

f.1 ją narkiotykiem ·i okrad'l doszczętnie z dytę, gdy wychodzJ z opery paryskiej. 
Żyd zapytany przez chrześcijanina: biżuterji i· gotówkii. Okazał-o si.ę, iż zbrocfoiarz był dlugie la- nie. Walka KQn·~urencyjna 

DI ·yd · t kl k A lji' · „ sięgą wów~ząs ztctitu. 
- aczego z z1 na pytanie zawsze. W kilka godzin potem napa<li na mo~ a ownem cyr owym w ng : l wy- - Od·eJ·dz', ty cham1·e1 .. ·. N1"e cho."dz• 

odpowiadają pytaniem~ · stępowal jako znakomity transformista. 
Odpow"iedzial: Na sumieniu swem ma on kilka$et kra· ·pan do niego!.. To jest ztodziej! .. 

- A dlaczegQ mielił}Yi nie_ edpowia- ··RBPUBLIKA. dzl.eży i oszustw. ~Milcz, psiakrew!.. sam w -kozie 
dać pytaniem?.... t:i - siedziałeś!,. żebyś zdechł, draniu jeden! 

Stary 'Mniarz przed 'śmiercią zwo- S I . f . - Bodaj ci.ę choroba zżarta! Nie 
'u}e swe dzieci i tak oo ruch mówi: w Zil BDllC BrarJZUJB chodz pan . d~ nierot.. 

- Dz.iecf moje. Zanim opuszczę - Chodź pan tu! .. 
~wJat i wi-wtarnlę, odkn~e wam tajem- ·. WARSZAWIE całą dzielnicę Londynu. - Precz! .. Tu chodź pan! 
nicę mego interesu. który odt<\d bę- Kl ... i. · - - d k 
tlzie waszym interesem~ Widzieliście do nabycia w głównym kiO$kU Przed dwoma dniami, ~wien robot- . , ijent Przei.-u.odzi z_ rą~ 'O rą , po-
-:zęsto, że wlew.alem do be-czek wodę. hali dworca poeiągów odcho~ nik fondyń:s-ki, dostawszy nagle ątaku pychany przez konkurentów, biorąc cza 
Możecie tedy myśleć, że wino robri się dz:ącycb $Zału, trzymał piod terorem :mieszkań.„ sem b1'erny udziiaJ w bójce między ~on-
z samej wody. Otóż nie, moje dzJeci ! KRYNICY ców kdzfołnicy Wandisworth. Szdenice kurientami, pe.ciem 
1xr- bl · . z ~~e ierą. w dłoni przehie,gał ulice, wy-
v' mo. ro :, się z .wmogron też?.. rnachuJąc gr-otnle swą bronią na pr.awo wraca zwykle do dOmu posiniaczoiry 

„ LE '\ w księgarni w domu zdrojowym i lewo. Wiele osób r•tdiem zdlołało u.ntk„ bez garnituru, bez palta. bez kaimtl-zelki 

ZAKOPANEM nąć śmierci ml uderzenia siekiery. ~pary s.POdenęk. 
ftrasztowanłt kamen· 

dania, pollcJI 
' Policja pa·ństwowa ares·ztowala dziŚ 

tkomendanta pol'ic.iill zdrojowej w Kryn;„ 
cy. Aresztowanie nastąpilp na polece­
nie sądu powiatowego w Muszynie. 
Prz:>nczyny aresztowania ·trzymane są 
w tatenwtcy„ .. 

Kdy ktoś z przedrodniów sprowadził Ingerencja <>dpowieclnich czyników, 

SZCZAWNICY wres•2'JCie policjanta, szaleniec na Jego 
widok pognał w skonę swego domu i tu a przedewszystklem zwią.zków kupiec· 

w księgarniac:h .Ruchu• 

ZOPPOTACH 
w księgarni N, GHERMAN 
· - Seestr; 39. cl 

~------· 

zail>aryikadowawszy się, z okiem I-go kich byfaby bar<l'ro pożądana. 
piętra przez trzy g10'dziny 'J:>om.lbardował Może znajdzie się l<.toś, ktoby wyt'lu• 
wszelkiwi m.ożliwymi przedmiotami ta}t maczy·l kupcom z u1icy Nowomiejskiej, 
wliicję, jak p.rzechodlniów, Po trzeeh 
godirinach dopiero 30-tu silnych polic- że czasy 'in~wi.zYcii dawno już mineły, 
jantów ildiołało pbezw'ładnić i unłes:ikod i że han®r z too;:ttu:~Jm. dło~.a ni-O wspól­
Uwit .ialeń<:a.. '·- · ne;o. · · , --ar.~ 
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SzrJśc1olrJtni mistrz tonów 
. ' 

Jaś Chaplain zdumiewa Paryż 
swą fenomenalną grą na fortepianie, a płatając psie 

figle, dba troskliwie o nietykalność swej skóry~ 

Człowiek, którego nie można powiesić. 
Ud trzech lat siedzi w więzieniu i czeka na wykonanie 

wyroku. 
Dziś cały świat zajął się bardzo spra I oddawna na doiywotnie cięi!kie roboi11 

wą skazanych komunistów, Sacco i Van z.a pomo1ga.nie. w morderstwie, zeznał, ze 
zettiego, a ponieważ wszyscy o tern ty! to on sam, nie zaś Russel, z.amordow·~ł 

Najmodniejszem cudownem dziec- Skrzyly mu się tylko oczy, a na po- ko myślą, by w jakiś sposób pomóc im chłopca. Było to wyraźne os•zustwo, me 
kiem jest obecnie 6-letni pianista pary-- liczki wystąpity rumieńce. do wyratowania się od śmierci, więc mniej jednak Ccott uniknął stryczka po 
ski, Jean ChaTJlain. Przerażeni rodzice posfali PO leka- nikt nie pamięta, że w więzieniu w Chi- raz dmgi. 

Jakkolwiek malec zachowaniem rza. Przyszedł, opukał ch!opca, poro- cago siedzi inny skazaniec, nad którym Za trz.ecim. razem adwokatom jego 
swem nie różni się wcale od normal- zmawiał z nim dłuższy czas i orzekł: wyrok śmierci wisi już od lat trzech. udało się w sam czas wysunąć sprawę, 
nych dzi~ci. i ,P~at_a n!egors~e figle od . -:- Tętno trochę podniecone, ?sposo- Człowiek ten nazwiskiem Russell Scot, że Russell jest s·zalooy nie -odpowiada 
s~yC:h row1es111~ow, Jednakze gdy za.- bwm~ .ner:-"owe, ale st.an zdro:via za~a znajzupełniejszym spokojem myśli o więc za swe - postępki. Wobec tego zam 
s13\dz1e. do fortep.1anu,_wygry:va w sp~- w~la.iący i,maI:~ za krlka dm będzie swym losie. knięto go w p1okoju dla warjatów, zau-
.sob mistrzowski naJ!rudmeJSZ~ partJe .1110g} wstac z tozka. Nazwano go „człowiekiem, kt6rego ważono jednak, coptt"awd·a po kilku mic­
kon~ertow~, , wzb;tdz.aJąc podzrw wy- . Chlo1>ca ?ddano na naukę do nauczy I n~e ~ożna p~wies.ić. :ęo, też czterokr?t~ si.ącach Olbserwacj.i, że. Russ•ell je~t zupeł 
trawny~l! :nuzyko'Y· . . . . c1ela muzyki. . . me, Jak podaią d.z1enmk1, był on JUZ me normalny. Ostatnio S.cotfoWI row-

, Oe11Jusz . Chaplain ol}]aw1r się przed W rok pot~rn wy~tąp1J JUZ z koncer- trzy ćwierci do śmierci, lecz w ostatniej nież udało się w dziwny jakiś siposó;b u-
P?l!ora rokiem, gdy malec zapad! na 1 tern zdoby\yaJąc sobi~ odrazu. roz~łos. chwili nadchodził ro z.liaz wstrzymii.nia niknąć wykonania wyroku, czeka więc 
c1ęzką szkarlatynę. . „ Lecz pro~z f!1UZYkr trzyrnaią się ~Jo egzekucji. wobec tego na piątą kolejkę. . 

W gorączce ma1ac~ył. o harlll:om3ce, wy Janka ~sie figle: . . W kwietniu 1925 r. Scott skazany Bo sąd najwyiiszy stanu Illinois pośh 
a gdy pr~y~zedt do sieb~e prosit,. aby P~zcd kilku .d111arn1 zakradł się do został na śmierć za zamordowanie ;;hłop nowił, że czas wreszcie wyja:śnić, czy 
mu_ pr~ym~s10no ponlewieraJący się w pokoi.u ~wych ~10strzy~zek, gdy spaly ca aP'tecznego. ZuJ?ełnie niewiado~o, Ccott ie8! odpowiedzi~lny umysłowo. Ą 
kmzu mstmment. .„ 1 obciął im długie warkocze. . . dlaczego wyrok wowczas został zawic- Scątt, ktory czas pew1en był aktorem 1 

Matka ?ała mu harmonJJkę. Skoi:o spostrzegł, ~o zr?bi!, ~ak się szony. . często gryrwał role skazany~h na śmizrć 
I stał się cud. , . przeraz1! wlasne~o. dz1e~a, ze_ uc1ek~ do Innym razem kat miał się już zabie- tak się odezwał pół żartem, pół sevjo .. 
Malec pocz_ął_ wygry-wac ~ przedz1- PI?fesora 1?~zyk1 i dopiero pod Jego rać do wypTawienia go na tamten _ Już tyle razy umierałem na scen;e 

w1:ą dok!adnosc1_ą, a nawet m~powszc- op1~ką wro~1l do dori:m, WYJ~~rn,yszv świat, gdy nadszedł do więzienia list, w ie prawdziwa ś!llierć nie robi na mme 
dniem mistrzostwem wszystkie zaslY- sobrn wprzod u matki amnestię I mety- którym brat skazanego Rohert; skazany żadnego wrażenia. 
"izane melodje. kalność skóry. ' 

Sisowath, król K b d ·. Tragiczne skutki głupi ei maskarady. 
BID 0 zy' Podejrzliwego kochanka wierna Aneta, broniąc swej 

murzyński wasal Francji, zmarł '11 88 roku życia. cnoty, poz~awiła oka. 
Prasa francuska donosi o śmierci zanym od tradycji. Utrzymywał ha- Przed sądem w Paryżu stanęła mlo Pewnego raz.ft, 'Aneta przyszedłszy 

do pracowni kochanka, zastała tam ja­
kiegoś nieznajomego mężczyznę, którv 
ją \{Przejmym ruchem ręki poproslt, by 
usia.dta i zaczekała. 

rnm-zyf1ski eg-o , wasala f rancjf S iso- rem z 500 żon. da dzie\VCzyna, pracownica pewnego 
\·vatha, króla Kambodży, egzotycznego Bardzo mu się podobały koleje. Nie \Vytwornego · magazynu pod zarzutem 
państewka w Az i.·i. 

1 

jednokrotnie żalił się, że jego państwo niezwykłego „przestępstwa", Aneta 
Kambodż1 pozostaie pod P,rotektora kole i n!e posiada. Leprcux' - tak nazywa się oskarżona 

tern francuskim, a wlauca zależny }est Żyl lat 88. - poznała przed kilkoma miesiącami 
od ~ubernatora francuskich Indo-Chin. We Francji wiadomość o zgonie Jo- Jerzego Tard(eu, studenta medvcyny. 

Dziewczyna nie podejrzewając nie­
bezpieczeństwa usiadła.. Wówczas nic-

Na obszarach Kambodży, obejmują- jalnego i wiernego wasala przyjęto z Przelotna znajomość przemieni!a się znąjomy mężczyzna. zamknąwszy 
cych przestrzeń 175.540 Jdm. l~wa\lr. widocznem współczuciem. wkrótce w głębokie uczucie. 
mieszka zaled~vie ·półtora miljona li.!- mmi111111ma1n••••••••••••••••••••nm•••••• drzwi n~ klucz, usiłował ją pocalowa:; 

Początkowo dziewczyna broniła się rę­
kami, ale gdy czuła, że sity ją opusz­
i;zają, chwyciła jakąś flaszkę, stojacą na 
stole ł rzuciła ją w twarz mężczvznv. 

dzi. 

W dzień żebraczka, w nocy-kurtyzana. Po krwawych walkach ze swymi 
braćmi, o tron, król Sisowatha :włożvl. 
kororię i objął wtadzĘ' \V r. 1904. \!V. 2 
Jata późn i ej odbył podróż do Franc.ii,' Cata Florencja, mieszkańcy zarów-1 pięknej kurtyz"any. Śledztwo wykazało 
~dzie byl go·ściem prezydenta repu-' no, jak turyści, znali od paru lat _dwie że żebraczka i elegantka i10cnych dan­
bliki. najoryginalniejsze kobiety w mieście: cingów są jedną i tą samą osobą. Co 

Względem Francji byl bardzo Io-· starą żebraczkę, obdartą i piękną kur- żebraczka zarobiła we dnie, to wvda-

\V tej chwili rozległ się w pracowni 
potworny krzyk. ~ieznajomy upadl na 
ziemię wijąc się w konwulsjach bólu. 
Zaalarmowana krzykiem służba WY\Va 
Żyła, drzwi i ujęła „włnowajczyrrię". jalny. tyzanę, -trawl.ącą noce w najmodniej- wala nocą kurtyzana. Do jednej' i dru-

W czasie- wielkiej wojny zorganizo- szych dancingach i restauracjach, sty- giej roli tajemnicza kobieta posługiwa­
·wat pu__łk czarnych \v~oJsk i przyslal je nącą z rozrzutności i wspaniatvch klej ła się bardzo kunsztowną charaktery­
Francji na_ pomoc. - \V ciągu swego pa- not6w. _ · , zaoją,. której mógłby jej p"ozazdrościć 
nowania po\viększy! znacznie obszar Przed kilku dniami żebraczka pa~ ) najbardziej wprawny aktor. 

Okazało się, ż.e nieznajomym męż„ 
czyzną był JerzrTardi,eu, który ilcha­
rakt.eJ<yzowawszy się chciał się przel~o 
nać o wierności kochanki-. We flaszce 
zaś był kwas solny. PodejTzliwy kocha 
nek stracił oko. 

Kambodży koS:?:tem Siamu. · dta ofiarą wypadku samochodowego,,- Policja stara się zba(iać bl'itej za-
Byt monarchą reiigijnym i przywi§t- _najechana przez jednego z wielbic-i.cli 

1 
gadkowe zyci~. i pobudki kurtyzany-

· ----- -- - ---------~- kamieni, -Miała bogatą -kol~k~ję~ khi"no- BYi-ka-sp~jrzał na ni• ~e spók~ 
.0000000~~ --

' / · · - - · · - - - - t&w. Przytem jak każda . k>obleta l:iyła ciem. 
I I -' I A E f1ASSON tn.<>szkę próżna i chwaliła się swemi klej .- Zobaczymy.„ Może to prawda ..• 
j ' · · notami, pókazując je wszędzię_ y,r Wa.r- Według me•go zdania, Julja brała udział . c z r n a J u I ... a szawie i w Sopatach. w rzeczywi.sto.ści tylko w graJbieży. Może dowiedziała si~ 

· "'1 jednak 1była kobietą dobrą i bar:cfaq wr.aż i«ż nazbyt p~~nn o tem.. ilj nie da się U'." 

.._ - liwą. Pozatem, jak większość ludzi z iej niknąć :rozlewu kriwi.„ To ~.ast mozliw('._-

Sensacyjny romans · spółczesny 

6) 

- Najpierw pomówmj• 'O służą.'.!;:j. towarzyszką starszej pani Steinowej -
Małg:orzata ma lat-40, jest nah>rną chłop- tego nawet też nie wiemy. 
ką z pod Częstochowy i ·ogólnie uważa.- Woj.dan por~1szył się niespokojnie na 
na jest za kobietę uqciwą. Udało nnm krześle. Na twarzy miał wypieki. .IJ!a 
się zdobyć o niej pewne informacje, O- Ryszar.da sprawa fa od pierwszej chwili 
tó'ż, proszę posłuchać - Byrka wziął do wydawała się niezmiernie ciekawą. 
ręki le.żący na stole a.i•kusz papieru -- - Nie wiem„. Doprawdy. że ni.J nie 
Tu są pewne szcz'c!góły. Małgorzata wiem ~ rzekł Wojdan zdenerwowanym 
wstąpiła na służbę do pani Steinowej głosem - Mogę panu powiedzhć tylko 
przed $iedmiu la.ty. Dl.a swej pani była tyle, że sprawa j.est dla mnie tak <>amo 
NlCzej przyjaciółką -niż shtżąoą. Niech niewytłumaczona, Pan wspominał ·o ko­
pa.n uważa, panie . Wejdan! n~ razy w bietach na pozór niewinnych, które po­
ciągu tych siedmiu lat miała on.a o~az.. teni okazywały się największemi gr_esz­
ję do popelnienia zibirodni! Znaleziono nicami. Ale proszę nie zapom_inać, że są 
ią na górzę związaną i .oduszoną chlorop jesz.cze inne kobiety, które nawet w naj 
formem. Co do te)!o niema żadnych wąt gorszych warunkach nie tiacą swe'j nie­
pliwoiśiei, laka je't opinja lekarzy, któ- winności. 

ny, widzieli ją jeszc;ze zanim wróda do Byrka nic na to nie odrzekł. Wziął do 
przytomności. Po pierw~zem przebudze ręki drugi arimsz papieiru, 
uiu czuła się jeszcze źle i natychmiast - Mogę panom dać pewne inf.orma­
znowu zasnęła. Teraz ona śpi już sneni cje, dotyczące pani Steinowej - -rzekł 

naturalnym. Zostaje więc tylko panna d~tektyw - Cofnijmy się do tego c !asu, 
Julja. Co do nie'j mamy bardzo mało da- gdy p.ani Steinowa przed siedemnrrstu 
nyoh. Nic prawie niewiadoma. Pan sam ląty wyszła za ffi'}'Ż za bogatego Eabry7 
przecież wie o niej bar~zo mało. Julja kaµta, którego poznała w Warsz::twi~. 
pn-zyjechała do Sopot w c1harakterz.z to· Mąż jei umarł przed siedmiu laty, 7'.0<>ta­
war:iyszki pani Steinowej. W jaki "J?O- wiając żonie cały majątek. Pani Steino 
sób ltlłoda, ładna d:ziewczyna stała się wa czuła jakiś pociąg rlo drogocennv-::h 

śriodowiska, odznaczała s1ę wielką wze Obra~; który powstał ,przed ·OCZYlll:· 
sądinością. Ryszarda, stawał się coraz wyraźniej. 

Ryszard drgnął. Przesądna! Sł.ov1.o szy. NagTe - drgnął, gd.y; ~ł_yszał ohak 
ło rzuciło nagle snop iasnego światła do siebie głos Wofdana: 
otaczającej go mgławicy :(era.z zrozu- - Mó.j przyjaciel Ryszard ma też cos 
miał oo go tak korciło wf1ągu .Qstatak1h do powiedzenia w tej sprawie.,. On wi· 
dwóch dni. No, tak... Przypomniało mu dz.iał Julję w przeddzień wykry_cia mor· 
się w tej chwili, gdzie i kiedy wid::&iaf detstwa. 
pannę Julję i zrozumiał d1aczego · ona iRys·zarcł ze zdziwieniem spojrzał na 
wydawała tnu się znajomą. lpirzyjaciela. Zdawało mu się, że Wojd<tn 

- A teraz - ciągnął dalej Byrka - zupełnie jutż stracił rozsądek. Przecie:i 
pros·zę sob4e wyóbrazić panią Stainową temi faktami sam p·otwierdza przypusz· 
taką, jaką była w rzeczywistości, tu zua czenia: policji? 
czy bogatą, troszkę próżną, niepozba- - W przeddzień wyk1rycia morder„ 
wioną pewnyc'h namię'tności i ogromnie stwa - ciągnął dalej Wojdan - Jul j.:i 
przesądną, czy nie otrzymamy obiekt, przegrała wszys·tko w kasynie. Ryszad 
prosZ<l!CY się poptr•ostu o dokonani? prze wid'Ział ją w ogitocLz.ie za kasynem. Byln 
stępstwa? Sto razy już ją os~uki wan:1, a w histerycznem nastrioju. Potem tego sa 
ona nie wyciągała z tego żadny-::h wn'.os mego wieczoru Ryszard sły.szał nasze\ 
ków praktyc'Znyc!h. Prowokowała popro rozmowę. Prosiłem, żeby nazajutrz pr~y 
stu zbrodniarzy. Przez siedem lat stał.a szła do kasyna t. zn. na wczoraj,: gdy 
za jej p1ecami służąca Małgorz;i~ą, mm- dokonana zositaia zibrodnia„. Twarz ' jej 
wając oględnie każde niebezIJieczP.ń- zbladła i Julia .ocLpowledziała: „Nie, na 
stwo grnżące jej pani. Nagle pnychodzi jutro mamy inne plany. Mogę prz yj"~~ 

pańska młoda przyjaciółka i wkrórr.ę dopiero pojutrze". 
potem znajd11jemy Steinową zamordo-.va Byrka podskoczył na krześle . 

ną na podłodze. - I pan to mnie opowiada? 
Wojdan zakrył twarz rękcm :t. W1p - Tak - odrzekł Woj•dan - Wszak 

dać było, że ciężkie oskarżenie .:l? t ·~i:. iy- pan sam powiedział, że nie jestem rn­

wa sprawia ~u ni~wysło\~i01w męki: lma~tyk~em. T·o .prawda. Lu1błę. czasem 
- A moze Jul ia była 1edną z ofiar? spo1rzec prawdzie 'fN oczy. 

- ~apytał znękanym gł·osem.. - . ,(D.c.n.) 

• 
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„Pax Roma·oa"· u" grobu ~Heznanego Żołnierza . w . W,arsza~ie„ . 

_, . · i r ł 

Uc.zeS&tłey mreCłzYtiaNXtowego 1'ottirestt .;~;gaika'cii młoilziefy ak{demickleJ ,,Pax: lfomatta'', obraituJącego w Warszawie 
złożYłl na grobie' „Nieznanego Żołnierza•• wieniec. - Na Hustracjt naszej ucbwy:::ony został moment, gdy jeden z uczest-

ników kongresu przemawia Po złożeniu wieńca na grobie. 

bl«=kitnym • 

-'15 loteria pailsf\vowa 
V-a klasa ~,6-y dzień . 
. J.000 zł. n-ry..6325l. 104113. , 
2.000 zł. n-ry 79546 93166 102706. 
t.000 zł. n-ry 36015 4459148671 5131 6 

84935 93495. - ' 
600 zł. n-ry 5511 7627 12395 1655~ 

16703 27657 38287 38424 42734 44871 
49366 55074 56877 73582 82446. 

500 zł. n~ry 3735 4791 5109 7975 
11865 13180 23 978 24872 25203 32245 
41807 44228 46169 48708 57013 65771 
G:J577 70451 76500· 81840 87410 88623 
9.=i781 98036 100053. 

400 zł. n-ry 750 2563 2705 5720 8394 
Hi660 17946 18789 21449 21928 23748 
23830 24633 24741 26783 28666 31461 
31957 32752 '32991 34{92 35571 36877 
38544 39540 39997 40235 41456 45870 
48109 49360 51991 53941 54111 54271 
54274 57032 58691 62216 62877 6542.3 
68289 71485 77030 774p6 79306 82310 
82675 86017 86389 86798 87537 90660 
96417 98269 99681 100590 101066 101107 
102604. 

300 zł. n-ry 984 1049 1059 1198 3953 
45550 4593 4668 5602 6277 ,6385 ' 6763 
7823 8529 8800 9706· 10853 13007 ·13966 
15244 15431 15567· 16367 16457 17023 
17907 19786 20191 20439 20619 21389 
21430 22964 .Z2746 .23276 23362 23502 
24703 24758 24844 27256 31232 .31543 
31772 31817 32346 33520 33562 34427 
36283 35493 35540 35905 35944 36640 
36684 37248 37714 39242 39788 40486 
40705 41335 41667 42497 44979 45637 
46440 46812 47007 47014 47700 47861 
47914 49714 50311 50408 51154 53080 
54262 54431 54820 54934 55545 55825. 
55901 57169 57268 57761 58049 5842\) 
59845 60537 ()()543 610$8 61464 62425 
63854 64821 64966 65536 65759 66439 
67200 67705 68114 08365 69363 73146 
733'3'1 73413 76750 76794 77381 77742 
77983 78341 78361 78641 79123 79817 
80339 81627 82261 82375 82423 83891 
84989 8.5169 88124 88222 88696 92813 
92895 93041 9359;? 95154 95210 96490 
98142 9979~ ' 102187 102982 103741 
l(i4378 104976 . 

kwitnie dziś życie nowoczesnej T·urcji. ca uslJszymJ ~rzez radio 
· -• . dzis, w srodq 

Wpwolona z haremu turczynka -jest symbolem 12_00 !~;;~ ~s~~r!:!~: lGtniczo-

··. ·cywiliza" CJ.i pa· n' stw·a otto· man' sk1·ego. meteorologiOZlllY, komuniikaty PAT-a. nad?ro· 

. _ .. "Konstantynopol, . ~. sierpniu: . , I ten nie zatrzymał się, lecz· kroczy szyb 
· ~ Zaanęm: może z panstw, , ktore ko naprzód. _ _ 

irały, ,udział "!W, WO'jnie światowęj nfo '(. haremó~. i ·tym podobnych tnsty­
wywarly wypadki wojęnne tak zasadni tucJi dawno Juz mem.a w Konstantyno­
;;zeg<> wpływu na całokształt życia j polu śladu. Istnieje jeszcze wprawdzie 
'mltury społeczeństwa jak w TurcjL dość kobiet wczorajszy.eh, , ~yjących 

'7-.tkt · · · · h · · · · . - · · ies~e -przeszłością i ·uporczywie prze-
. L.Jl:I o z povnerzc ru ziell'!t o~~ret- ciwst'awiających si.ę · wszystkiemu · co 
fowe cesarstwo ~bdul - Hamida 1 Jego nowe . . Lec~. między niemi, a nowocze­
~as!~;r>cy Mahome~a. dawnę. pałace sul- snem i · turczynkami zaległ 'Bosfor · szero 
.anow otw.arly s~e zamkmęte od stu- kim błękitnem pasmem. Na sprawunki 
ecJ. podwoJe. dl!l cieka!-"e_go ttun:u„ ter~ udaje się star~ generacja do bazarów 
:prJa euroi>eJski.e p~a~ie w, calosci w~ Stambulti, zai;niast· do modnych magazy 
.z~y w skład obsz.arow panstw bałkan- nów :vi Perze. Chcąc uhidqwać oczy 
~kich, a. na gruza_ch c~sarstwa powsta- pięknem natury, szukają cichycJI słone­
~ Tur~Ja nową, , TurcJa. Kemala - Pa- cznych brzegów Bosforu, gdzie -w pięk 
,zy, k~o~ z dyld.a-tors.kim gestem na- ne popołudnia zalegają rzesze koJ}iet i 
~aza.l. JeJ ~rzyodzia~ Się w nową szatę dzieci białe marmurowe płyty zapusz­
~y:vihzacy3ną, s~ro3oną na modt~. tych, czonych taras i marząc przyglądaja się 
~~~~Y dokonali_ ,Q.Qgromu TurcJi da- g~ze fal. Jeden dzban wody, jeden. pa-

J. . pieros - oto wszystko czego im po-
Może najsilni.ej ujawnia się ta zasa- trzeba do szczęścia. Tu ma się sposob 

1nicza przemiana przy pobieżnym bo- ność Qglądania jedwabnych „ciarcza­
faj rzucie oka na. ż.ycie , współczesnej fów'· zasfaniająeych gloWię ' i 'twarz do 
<obfety. Jakże . zdumiałby się Pierre · połowy. A llad tern wszystkiem króluje 
~oti, wielki wielbiciel tu-i;czynek, gdy- barwa, zwłaszcza bruńatna. gorąca 
)y mógl dziś ~zjawić się nad ZłQjym czerwień. Patrząc z<;lala," odncis( ·się 
~ogicm, tak rnz.slawionym w świecie •.vrażenfe obrazu g·rzędy ogrodowej, u­
·cgo książkami. _Nie znalazłby już ani sianej tulipanami. . Lecz należY · zacho­
;Jadu dawnych turczynek, a dzisiejsze wać ostrQżność. Ktoby chCial „uszcz. 
1icdaty!JY mu wprost wiary, iż matki ·kmi.ć", który z tych pięknych kwiatów, 
cli i, babki były . natcl11iieniem jego u- nielze się spotkać z paru celnie wymie-
·worow. rzon;:m1.' Irnm!en!ami. , 

Niemniej zdumie:\va się dzi ś każdy, Liczne . .s <.1, i1a europejS!\im' brze.gu pa 

kach po lichym i dziurawym b.ruku. A 
gdzieś pod mur.em w cieniu · stoi · jeden z 
dawnych eunuchów, szeroko otwierając 
czarne oczy i czerwone usta z ·podziwu 
nad przemianą rzec~y. wyW'lja w po­
drażnieniu laseczką w powietrzu i od­
cho<lz.i z klątwą na- ustach. 

Lecz r' iune obrazki rzutają·_się w o­
czy. Oto idz;c dz; ·ewczę z torbą .szkolną 
na plecach. Starsze noszą już bru.11at11e 
teczk;. sk6rzanę. POdążają do· wie.lk'ch 

europejsltjch szkót. gdzie -p:rócz:·_dyplo­
mu naoę.d-ą. zaufania do ·sJty wlasnc~o ro­
du i zamiłowania do ć_wiczeń fizycznych. 
N~ejedna A kierowniczek 1 tych szkół, a 
wśród nich stawna łiterat'Ka ffalideh 
łianum, czerpały· w.iecrzę w sżkolach za­
chodu. Od dwóch lat ma już nawet ·Kon­
stantynopol pierwszą Iekirkę w- osobie 
pani Safieh Hanum. Prze'zwYciężY\VSZY 
trudności' języka an~elskiego i niemie­
ckiego zdała maturę, · stufijowała · i ' pro­
mowala się w Niemczech I jest" obecnie 
cenioną lekarką dzieci. · · , 

gram. 16.35-17.00 ·~ Audycja dla dzieci - p . 
Wanda Taitarkl.ewi.cz. 17.00-17.15 - . Nadprq. 
gram i komunikaty. 18.35-18.50 ~ Komunikaty 
PAT-a. 18.50-19.15 ~ Odczyt !). t. „Stulecie 
r-0matttyizmu''. I - „Romantyzm w Polsce i w 
Niemczech" - wygłosi p. Cezary Jellenta. 19-15 
-19.35 - R<YL:maitości. 19.35-20.00 - Odczyt 
p. t. „O tni>żliiwośoiach W'Zdtlożenia popędów ży­
ciowych u zwierząt" z dzlalu „R-0lnfctw-0" -
wygtosi dr. Stanisław Perliikowski. 20.00-20.15 
- Komund'kait rolniczy. Z0.15-20 .. 30 - Przet­wa. 20.30 - Transmisja z Krakowa. 20.00 -
Komlllllliikat )o.tmezo - meteorolog;iczny, sygnał 
czaoo, komunikaty po!k:ii, komunikaty PAT-a, 
nadpr-0gram. 22.30-23.30 - . Trąnsmisja muzy· 
ki tanecmej z rest®racii „lhoz". · 

. ,, 
,', 

Szczęscia, która zabija. 
Pewien anglik, który posiada! w New 

Yorku maleńki sklep starożytności, ku· 
pi'l przed kilku laty obraz za dolara; nie 
przyw:iązywal jednak do kupna żadnej 
wagi i umieścił obraz w kąc:,e. Pewneg-0 
dnia odwiedzit sklep jakiś uczony histo­
ryk sztuki, który dokła<lne obejrzał 
sklep, pragnąc ooś znaleźć dla s!ebie. 
Uczony ów już odchodzi~, nic dla siebie 

Emanc,ypacj.a czyni . \V'Ogól'e: olarzy- ·nie znalazłszy, gdy wterµ wzrok jego. 
mie postępy~ zwtaszcza od chwili mal- padł na ów obraz za dolara. -
' ' t K · · I' p w k h Natychmiast W.olał spostrzec, iż o-
zens wa ema a aszy. set ac o- braz posiada niezwyk1ą wartość artys-
kien wystawowycb moe;na bylo wów- tyczną i po zbadaniu ró~na~. że Jest 
czas oglądać portr_et' Latifeh Hanum w ~!'""~ 
stroju efo. konnej jazdy, ze sławnym mar- to cenne dzielo Correggia. - ~zczęsl;,wy; 
żonk:.em u boku. Od tego czasu pisma · wlaściciel cennego obrazu nie wierzyt­
podają stale ilu~racje z . pod.róży prezy- najpierw w to wszystko. gdy. jednak o­
d enta i jego żony po Anatolji. Nic bar- pinja uczonego potwier-dzof}a zostata ... 
dziej nie działa na ,umyst 'turczynek jak przez innych znawców, uśw~adomrl so:­
przyktad tej stojqcej na czele ttanurn. .b;e, że od jednego zamachu stal się po. 
Obrazki te zadecydowały o modzie. si~daczem spor.ego m'ajątku. ' 
Zniknął czarczaf, a jego miejsce zajęła fakt ten wprawił go w taką rad oś~ 
suknia europejska. Jako nakrycie g-to- że dostał ataku sercowego i umart Ma„ 
wy stużą obecn;,e szale, podobne do tych jątek o<lziedzi_czyii więc po nim spadko­
których używają rosjanki. biercy, którzy nigdy nie przyipuszczali, 

~to na dworcu w Konstantynopolu o- łace i ·1<wsio. których mieszkariki \.\' 
mszcza wagon sypialny, na widok pier ; ·qfodości ·swaj były jeszcze strzożoi·,e 
1\'SZej napotkanej turczynkL Oto rów- przez ciiLl~tch: chudy~h eunuchów. Pu·-
10cześnie wybiega z \VOZU mfoda osób stc dzK gniazda, a dozorcy postarezii 
~a. której o wiele starszy małżonek_krZć\ s - ę i nabrali tusz:v. · Powrócili dó ·~1jejsc 
a się koło bagażu. Dama podbiega do pochodzcn· a . pstre zaś ptaszki wylc­
ureck iego oficera; z którym wymieni'!. ciały z ]d~tc k .ia cztery wiatry~ Te zaś 
;erdeczne uściski i cafusy. \Vięc to jest które ''':'.~tr -,·al „. na miejscu., ·zostały po-
urćzynka, która ' wiia s i ę S\\·ym bra- ch~c11 i ęte przez miasto. Tam blyszczy Dawnej byto to niedopuszczalnem u­
crn? Jeszcze przed dzi esiQciu laty przcny-:-11; trun panuje odmiana. A nic- kazywać oczom męskim '\Vł-osy. Obecnie 
<.:kie powitanie w miejscu publ icz nem które p,) d<i ~:yt.v na wieś - oczy~'iścle ~ą one środkiem kokieterji, o ile nie pa-

hylo czemś nic dopomyślenia . Dzih \V·· lt1ks J so\\'em anc :c, w towarzystw1~ clły ofiarą nożyc w imię mody· fn:z.nry 
·1,'. nie zwraca się na to uwagi. Eman- m!lego przyj~tciela; Na wybrzeżu auto ,.paz:io\vskcj". A modzie tej ulc~ły ty-

że będą cośkolwi.ek dziedziczyć 'P'O' 
s\vym ubogim krewny.m. 
~:X~:K'(j~ 

~;·pacja turc:zynki yostąp i ł_a '~'. tym cza- ~ta11t,'_lo, .a mioda. l'la11um oddała siQ pói--1 slące · Cz. 
-.1 c bez porownama dalcJ mz cmancy- godzrnnc.1 przccnadzcc. Ryzyko oczy-
, 1acja mc:żczyzny. I b)"laJmniej postęp wiści e stąpać v. eleganckich trzewlcz-



R. T. s. Widzew mistrzem fa. z. o. P. ft. · 'o klęscę „Cracovii" do fa. K. S·u. 
R. r. s. Widzew-P.r:osna 3:1 (t:O). Refleksje po pierwszej porażce tJ moralnego . młstrza 

· Polski" w Łodzi. 
ł.6dź, 17 sierpn,ia. puśęił' S'\Y-q. szczupłą, aczkolwiek wierną 

żmudne i nielic_znych tylko sportow i dzielną armję, która na szczęście nie Dz1s A sza c a " t . t . . t t' k 
c6w iinteresuiją wallci, ·o mistrzostwo L. wiele.: straciła w.Skutek 'rozłamu. Nie ma lv-1 i, r COVIQ O nte JeS JUZ en a · po„ 
Z. O. P.N. doprowadzone żostały w o~.: ją.c 'b.owiem , obowiązku, rozgrywania dztWlc:tny zespól, Od którego uczyliśmy SUl gry 
ręgu łódzkim szczęśli~e d•o kdiica. Z'byt licznych meczów o mistrzostwo, ·W pi 'konoz" nq. · · -

Zwarżyć bowiem musimy, że w r. b.:,, nie !l)o.trzebowała ··d.o nich dokładać. Nie f '"' u 

cały świat sportowo-piłkarski zajęty był mniej je'dnak .poQ." względem' s·portiowvro _ Lódź, 17 sierpnia ... pastnikf.ern łodzian. Pozatem z powodze-
t. zw. ekswa-klasą, Wt'eszcie Li:gą okrę- szeregi :L .. Z:.O.P .N. są bardzo podupadłe. Ł.K.S. odnosi sensącyjne zwycięstwo niem „pływali" obaj Śledziowie ~a może 
gową I i II. Natiomiast 0 iakkhś tam ~!u. Tio :td -trzeBa tam 'włożyć bardzo .duto nad stanowczo przereklamowaną z J·eJ. ~ Śledzie?) a Miller 1· Sowiak d.ostraJ·a11· s: 1• 

bach, które pozostały wierne dawnej _ i pra~y. aby. je z resztą. klubów, które w ... 
t. zw. pracowitej właqzy sporfowej za- r . .b. U;rt~n,sywniej pracowały zrównać. 12 internacjonatflmi drużyną „moralne- do otoczenia. Doskonale pracowata po­
pomniano zupełnie.' To też 0 ich zawo- W 1-dttgrywkach - w r. _b. , mistrzo- go mistr:za Poiski-". ' Donosili'śmy już ci moc Ł.K.~u z której najlepszym b vl 
dach nikt nic nie wiedział, nikt nic ule siw.ach Ł.Z.0.P .. N., '. rtaj'p'Oważniejszym tern wczmaj, .dz_;ś po~wolimv. sobie na . Trzmiela~ wygrywający pra\vie wszy­
p.isał, bo, nawet zabrakło dla ich skrom-: kandydatem do tYtułu mistr'za był, R.T. skreśJ.eni"e · refleksji jakie nasunęty się" stkie -poi:ędynki z mrjtęż_szemi ,,;firma'.'111" 
oe-go istnienia skromniejszeg•o jesz-cze' S. Widzew, który zagarniaiaoc wszystkie nam po' pierwszej przegranej „Cracovii" gości. Zup~łnie bez zar,zutu grała obro­
zafoteresowania się lub miejsca n·a la;. punkty/dopiero w· spotkaniu ·rewanżo- na bó·isku ł6dzkiem. . , na z Cyllęm .na cze.le, o wiele pewnię,isza 
mach pnsy. wem z -W.K.S., które od·były się przed Po występach „Cracovii'.' „Wisły'.' 1 od prżec1wnej1 'Mi.la "W )Jramce njc Jiie 

A przecież w Łodzi pozo.stały w sze trzema· ~y.g·ocllniami·, zmuszit!ny był zad o- „Pogoni' w Łodzi Imgżna, zup_ełnie śmia'.l·o zawinit . · · · · · 
rega.ch Ł.Z.O.J'.N. trzy kluby, które wolić się wynikiem remisowym 2:2. powied:ż\eć, że łódzka klasa gry w ni- · Jak Już wczoraj'zaznaczyllśmy; Cra­
przetl rokiem j-eszcze bardzo poważną Nie prze.(l{zk•odziło mu to jed\n.ak by- czem nłe _ustępuje najlepszj .. galicyjskiej. · covia indywidualnie zawiodła, gdyż. po-
·olę w ~porcie łódzkim ogrywały. Pru- najmniej do w.ywalczenia sob:ie ty'tuł11 Aczkolwiek „Cracovia" nsłapiona byłą za Sperlingiem i Kubi.ńoom oraz częś-
~ież R.T.S. Widzew w sezonie iesie::i~ mistrza. · brakiem Kałuży i Wiśniewskiego, ro je- Giowo Billem -i Zastawniakiem Il :iie wy-
!ym 1926 r. nikt nie był w stanie· poko- Ostatnie z tych spotkań, odbyło się dnak trudno u\vierzyć, aby c.i dwaj gra- kazała tak okrzyczanych wal-orów te­
n.ać na terenie łódzkim - przeciwnika, w ubiegłą nfodżiełę, na'biois.ku przy ul. cze mogli- odmienić· na: kortyść resżtę. · chn!cznydJ. czy"feż taktYcŻ11ychpo'5'l:cze 
Widzewowi kto się tylko ubiegłej jesi~- Wodnej, Przeciwnikiem R.T.S. Widz,~w Nie należy zapominać, że i Ł.K.S. tak- gó!nych intetnacjonalów. Dotyczy to w 
ii pod nogi nawinął z tym było napraw~ była ·-kaliska Prnsna, drużyna technicz- że nie m_iat kQm_pletu., bo brak bylo Dur- pi.erwszej mierze Kaha'na; który 1g,ral o 
{ę źle. . nie tD!e~ła.1, le~z l za, mi_ę·~ka.:nie umiejąca ki i la·sińskiego względnie Jańczyka. A , lp~sę'._gąrµj niż zeszłego roku· u Tury-

z nim w parze szecJił SS. Uni•on, diruży- w grę o mistrzostwo wprowadzić czyn- zatem obu~tronne osłabienie należy ·oce: ·stów, następnie Gintla, który nicdokła­
ta, którą p10 każ'dych zawodach zao?a- nika walki. ff wiemy, że w takich wa- 11ić jako wyrówrratfe. l!'Wy'c'ięstwó ló-' 'anie prowa'dzlł "napad; cży też wreszcie 
':rywano komentarzem, drwżyny „z przy- runkach, nawet lepsza drużyna, schodzi dzian podług przebiegu gry, było najzu- Seic'htera,' Chru§cińŚkie~o, Puk::i lub 
szłością", ze względu na jej świetny ina- z boiska pokonaną. pełnłej zasłuż<>ne, jednakże 3 bramkę na- Wójcika, !którzy nie wychodziii 11iczem 
teiiał w graczach. I tak też było •onegdaj. Prosna guła Idy zap1sać na wyłączne konto rezer- ponad · przeciętny ·pmiom A-klaslJ\Vych 

1Wreszcie po zeszłorocznych mistri.o ładnie i w ciągu pierwszej pofowy za- wowego intercjonała Szumca w brrum~ graczy. . 
stwach o mistrxo.stwo klasy B, Ł.Z.O.P. giraż.ała często bramce przeciwnika. ce .„Cracovii", który wypuszczał z ręki · W każdym razie, dzisiejsza •• Crnco­
N. promocję do Masy A otrzymał m~:+ Zwoqzila jednak przed bramką wskui~k zupełnie t!llementarne piłki. Decydują- "ia" to nie iest już ten tak podziwiany 
sc;owy W.K.S. dirużyna, . która ubiegłej czego, widocznie słabszy ·pod wielu wzglę cym atoli czynnikiem w grze, stanowią- zespół, od którego uczyliśmy się gry w 

.., je.sieni na gruncie łódzkim liczyła nie darni .Widzew, wychodził cało, a nawet cym o klęsce gości, był z"petnie piłkę nożną. Pozostały jedyni<? p1·zcbfy. 
wielu, równyich so.bię konkurentów. . zdołał 10n uzyskać pierwszą bramkę. mylny system kombinacji ski ładnych p0ciągnięć takty-cznych na-
. W końcu w szeregi Ł.Z.O.P. wstąpiła P,o przerwie, kaliszanie opadli z sił, za pomocą krótkiego, przyziemnego po- padu, ale tej klasycznej szko~kiei komlJi-

B-klasowa ,Prosna" z KaHsZ.a. Widzew zaś nadraibiając braki ambicją i dawania piłki, który wobec zalania bo. nacji trójkątami niema, z powodu braku 
I z tą, bynajmniej nie tak słaby sp'<>r- niezwykłą wo•lą zwyicięstwa oraz ofiar- iska wodą, stojącą pod! trawą, musiał za- odp0wiedniej p0mocy, n-0 i może uieobe-

towo, lecz ma!o znaszącą i1ościowo .nością .zwyciężył zasłużenia, • wieść, Wszelkie obliczenia zawodzity, cnego mistrza Kałuży. · 
czwórką, stary· wodz~ -i;oZJ'oczął be.z.na- Dodać tu jeszcze należy, że drużyna skoro pitka zatrzymywała się w wodzie .leżeli chodzi o przebieg ~ry. t:) na­
d;z:iejną w.a-Ikę. o pierwszeństwo '! sil)•)r- R·T.~~ Widzew pok~zała si~ bardzo. e.~ek i nie dochodziła do przeznaczone.go celu. leży zaliczyć ją do najciekawszych w 
cie p•olskrm, hcz~c, i:zecz zrozumiała n8:~ tow.me. W n•owmtkich ko.st!umach i _11-iy Całkiem odnniennie wyglądała gra sezonie: kolosalne tempo do same~o kof, 
wydat!ne poparci~ ze striony, centralne) cznre dobt'Z'e d:obtrana. czyn. iła n~ widzu 

1 

gospod. ar.zy. Oparli oni grę na szybkości ca zawodów pO:mimo tak ciężkie140 te· 
władzy sporto~eJ. . . bardzo. -Oodatme wraz7me. Druzyua R. i ruchHwości poszczególnych grnczy, renu Ś\Viet.nie świadczy o kondycji fizy-

Władz,a ta !ednak, po szumny~h groz T.S. ~idzew. wyi;iaga 1es~cze du;zo pra- którzy z doskonałym skutkiem wdawa- cznej obu walczących drużyn. Wyda­
baich "!" okres1.e walnego. zebrania P.Z. cy. Jei obow~ązkiem. 'będzte. bow1~rn re- I: się w pojedynkę i za pomocą dribblin- wal o się je.d'l1akże, iż gracze „Cracovii" 
P .N., J~s~cze k1lka nzy kn~rnęłq palcem" prezentowan;e Łodzi na. ws~ystk~c!1 ho- gu \"'lY'twarzali zamieszanie i popłoch w nie byli zaopatrzeni dostatecznie w koł­
w h~c~e .i po pew.nYm, czas1,e po2'os~ały . is~ach Polski fam . gdzie ~ Ja~ .Wid ~;:v szeregach j'ego. Wyróżnić tu należy Al- ki przy butach, dzięk~ czemu wy·wracal.i 
~ me1 ~i tylk?„._ długi, t~m przykrzetsze wierne P.~,P.N. dn:zypy istme1ą. , W1- dka, który byl najlepszym dribblerem na się naogót znacznie częściej 11iż gospe>:­
z: u w1e.rzyc1eh zagranicznych zaciąg- dzew. musi, zatem pil~~e . trenowac aby boisku i dlatego najbardziej groźnym na- darze i dlatego może przegrali. · 
męte. stanąc ch·oc w .prz)'1bhzemu na wymaga- , 

Jednem słowem, nieudolny wódz o- nym poziomie sportowym, Fr. 

N1edz1elna zwyc1ąstwo t„K.S--u nad Warszaw1a_nkq POgoń-Samson o:o 
· , bvło spodzu~wane. Gra przerwana z 'powodu rozmokłego boiska. 

Wniki 01tatnie10 konknnu Hnnowe10. 
O ile w pierwsze.i serii rozgrywek o zatem i ;.nteresująca. Szkoda tylko, Ż·.!. 

/mistrzostwo- Lig;: II, Pogof1 załatwiła się silna ulewa nie pozwolifa dokończyć za· 
z Samsonem bez nadmiernego' wysiłku, · wodów, czyniąc boisko niezdatnem ac 
bijąc go w stosunku 7:1, o tyle w dru- dalszego prowadzenia zawodów. 

i Łódź, 17 sierpnia: I g}·M w czwartek dn. 18 b. m. między 5 giej, Pogoń nie jest już tak bczkonku-ł tern drużyna Pogoni spoczęła na laurach 
Niedzielne zwyc:.ęstwo Ł.K.S-u nad ~ 7 wie<;z. w lokalu Redakcji przy .ul. rcncyjną. · i zaniechała pracy nad sobą. 

najsłabszym zespóte'm polskiej extra- Piotrkowskiej 49 (I p. I. oficyna). Odnoszone przez „uią zwycięstwa w Natomiast Samsoń wykazał tym ra-
klasy było ogólnie spodziewane. Twier-

1 

W .sobotnim „Expressie Wi.eczor- rewanżach są bardzo nikłe, a nawet po- zem znacz.ną poprawę. Doskonale pra­
dzenie nasze opieramy na odpowie-: nym" zamieścimy kupon na odgadnięcie nosi ona nieraz porażki. Wn'..osek stąd cowały jego tyty. I gdyby prawa strona 
dziac-h naszych Czytelników nad·esła- rezultatów meczów: Ł.K.S. - Polonja w więc niezawodny, że po fcrjach sporto- I:!1ji napadu. mająca bardzo dogodny 

· nych w związku z ostatn;m konkursem I Warszawie i Turyści - T.K.S. w Łodzi. wyd1, świetnie zapowia.dająca się przed teren ·i wiele św-ietnych pozycji, była 
na odgadnięcie rezultatu spotkania Ł.I(.S Warunki konkursu ni.ezmienione. rozmokłego terenu bardzo ambitna, a więcej agresywną, zwycięstwo Samso-
- Wats~iGka. ' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nab~~yu~wnione. 

W skrzynce redakcyjnej znaleźliśmy Gra obu dr.użyn mimo clężkiego i 

~~~~~~~~~~~~~~~:,:~t~;z::~ Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski 
następujący Czytelnicy: . p0 dz1·en' )5 Sl·erpnl·a r . b 

Pierwszą nagrodę w postaci l O bile- • • 
tów do kino-teatr.u „Casino" otrzymał 
p. Emil Geisler zamieszkały przy ul. 
Częstochowskiej I. 17. 

Drugą nagrodę w postaci 8 biletów 
oo kino-teatru .~Splen.dlid" otrzymał p. 
Lqdwik Szefner, zami.eszkaly przy uł. 
Piotrkowskiej I. '166. 

Trzecią nagrn<lę w postaci 5 biletów 
do Mno-teatru „Casino" otrzymał p. Bo­
lesław Doliński, zamieszka'ły przy ul. 
.Cegielt1iaµej 1. 14-0. · 

Czwartą nagrodę w pastaci 3 biletów 
do kino-teatru „Splendid" otrzymał p. 
A. Wołkowicz, zamieszka:Jy przy ul. AI. 
I Maja I. 3~ ·. 1 

Piątą .nagrod~ w. t>Qstaci .2 ·biletów, do 
A:i.noteatrµ ,,Casińo•: , o.trzymał ·P. · Mar­
jati F:iszefson. zą~;ie~Qkaly przy: uL Pfo-
tr kowskiej I. 5(5. . - , . , . 

Nagrodzeni proszeni są o odbiór na-

Z siedmiu, wylosowanych na dzień żyn malopolskicłi i wzajemnego wrę-
14 i 15 b. m. spotkań o mistrzostwo Pol czania sobie ur;0minków, prezes I.f.C. 
ski, jedno ty.lko z nich przyniosło rezul- oświad1czyt, że jego drużyna zdolna jest 
tat nJe tyle nieoczekiwany, ile brzemien-

1 

ty.tµl mistrza Polski zdobyć, lecz wątpić 
ny w skutki„ , należy, czy ten tytuł, przyznanoby jej 

Wisła uległa Warcie. przy zielonym sto.Jiku! Skąd te wątpli-
co kosztowało ją utratę, wośc-i? Zdaje się, że centralne władze 
pie-.wszego miejsca w tabeli na rzecz sportowe powodu ani też materjału do 

I. f. C. ich podtrzymywania nie dostarczyły. 
Kto turtul mistrza na rok bieżący Reszta wyników z dwudniowych 

zdobędzie, dziś trudnoby było zgady- rozgrywek nie przynoisla żadnych nie­
wać. Nie mniej jednak fakt zajęcia pier- spod·ziane'.K. Zwyciężyli faworyci, lecz 
wszego miejsca w tabeli przez I. P. C. i znowu nie wszyscy z tych zwycięstw 
strąc~nie ze(1 Wisły, która na niem tak wynieśli taką porcję bramek, jakiej się 
dlugo wytrwała, walcząc heroicznie i po nich spodziewano. 
zw:ydęsko, nabierze tern większego zna Naprzvktad wiele do myślenia daje 
czenia. jeżeli pod uwagę weźmiemy, rezultat zawodów Pogoń - Jutrzenka 
oświadczenie prezesa czołowej dziś dru- 2 :O, z którego wnioskować wypada, ż~ 
żyny. Mianowicie, podczas powitania, albo Pogoń kapituluje z piastowanego 
goszczącej w Katowicach jednej z dru- · przez szereg lat tytulu mistrza Polski i 

AAI 

nie może się zdobyć na lepszy wynik z 
riajsłabszą w Ldze drużyną, albo też 
i Jutrzenka zaczyna pdkazy.wać swe 
zaostrzone pazurki. 

f>_odkreślić . również należy, rehabili­
tację Wisły w spotkaniu towarzysk1em 
z Wartą, po przegranym meczu o mis· 
trzos two. 

Klub Gier. Pkt. 
1) I. F. C. 17 26 
2) w:sła 17 25 
3) Pogoń ł.6 22 
4)Ł.K.S. 17 18 
5) Ruch 17 18 
6) Legja 17 18 
7) T. K. S. 17 18 
8) Warta 16 17 
9) Polonia 16 16 

10) Turyści 16 15 
11) Czarni li 13 
12) ttasmonea 15 10 
13) Warszaw~uka 17 9 
14) Jutrzenka r 17 1 

St. bwt. 
50:24 
56:25 
46:24 
35:31 
33:31 
43:43 
42:51 
43:36 
36:42 
30:'3..5 
31 :35 
25:4.4 
26:50 
23:48 
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ASINO I 
••••••••••••••••I 

• . ~ Wielki dwogod1i10J urnuram I 
_ 1 _ li 

KOBIETA I 
i OPINJA I 

li 
li 

LEDA .NOW A i li 
HANS MIERENDORF li 

2 . . Ili 
- li 

KARJERA MODELKI I 
DRAMAT życIOWY. li 

Wielki dramat obyczajo,\l'y pg. słynnego 
dzieła SUDERMANA, 

W R.t>LI GŁÓWNEJ 

młodziutka, czarująca gwiazda wiedeńska. 

w,.t&wa najmodniejszych toalctł Z modelki hnhinal Szantat 
małie'8Jd! MęiCZTZna, ktMr 1przedał swóf honor dla pienłędą! 

Rewia piękavch kobiet! 

/ Ostatnie 3 dni I 
11111111 ~ 1t•ty podw6jny program •1111111 

O m~żczyznach, którzy nadużywają kawalerskiego stanu. 
O małżonkach, które Sł\ zazdrosne bez powodów. 
O tonach, których zazdrość jest uzasadniona. 
O obłudnych świętoszkach. 
O pannach~ które flirtują. 
O panienkach, które tańczą. 
O dziewicach, które się całują. 
O wielu, wielu ciekawych sprawach 

Opowie Wam najnowszy film w 10 aktach 

z Laurą La Planie 
pod tyt.: 

nowoczesnA PAnnA 
- 2. -

UbUBIBnlCA PRZBDPllBśCll\ 
Porywający dra.mat., w 10 aktach z tycia współczesnego 

ze ~łynną I uroczą 

COLLEEN MOORE 
CoHeen Moore Jako tancerka. Mlłoił do nleJ 
ionatego boksera. Ojciec tancerki~ zawo­

dowym włamywaczem. 
mm ........................... „ .... „„ .... :11 Samobójstwo zawiedzionej. •• „.„ •••• -„„ .. „ .• ·111 

I 
SPLENDl·D 

WKRÓTCE! WKRÓTCE!. 

,,BEZDOMNA'' 

W'Spółczellly dramat 
życiowo-erotyczny w 2 seriach 

..- 20·łu aktach razem .._ 

SERJA I-sza 

„ T1J1mnica J1dn1i nocy' 
SERJA ll-ga 

„llBllJ, dZIBclę , cyrku" 
Reżyserja genialnej Ciermalne Dulac. 

Wytwórnia frartcuska: 
• Pathe Consortium Cinema", Paryz, 
W r.Xach głównych - niezrównani: 
Me1dka (hr51ses, Rena Bout 

lerT.iJ Chlarłle i inni 
na.Jwyhitniejsi artyici. -

Począł ek seans6w o u. 6·ei. 

lekarzy specjalistów t gabinet denty­
- styczny przy Górnym Rynku, -
Piotrkowska 294, tel. 22·89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetl•nia lampą. kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

z1ote, platynowe i mosty. . 
W niedziele i święta do godz 2 po pof. 

Dr. me~. l. HAKl~Kł 
Tel. 27·81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
l płuc • 

Konstant1nowska 9. 
frzyjmuje od 12-2 i 5-7. 

Dr. med. Dr. med, „ml„ 
BRl\Ult !.leW~OlitI 1 Po••dy I 
Poładnłowa N! 23 Chor, skórne we-„„„ 

tel. 40-26. oerytzne I płc!-owe potr.zebna uczenia 
powrócił. KmtanfJDlllska tz. do szycia; Za-

. . Tel. 55-52 wadzka 17, m. 26 ł 
Sp~cjal1sta chorob Przyjmuje od 9-l _____ _ 
sltornych i wene· i od 6-8 Dla ań · . · 

rycznych. Leczenie do 4 ·- 5 p ł"tteltgent1~a _kob1ek 
światłem (Lampa Dl . • h . a poszu u1ę pra 

kwar~owa a mezamo~nyc tyki biurowej, Zna 
P . . · ceny lecznic. perfekt niemiecki rzy1mu1e ' . -;;:;;=::A:i·:: (korespondencję) 

Od 9 do 11 rano XXXXXJC stenografię. Piszę 
i od 5-8 w. na maszyni;-. Ofer­

ty sub „z.tz. „„„ Dr. med. 

nr. ~··· L Prybollki ,i!v;~~ bub1cz z~~:!z~2·2~:S.1·ł„„„ 
-Cegielniana 43 powrócił. !Janowska Józefa 

Tel. 41·32. Choroby skóme, zgubiła książecz . I włosów, wenerya kę Kasy Chorych P 
·thlTDbJ . Skaf118, .18 ne i tnoczo"łeioWe -----­
DlfJtlBI llDDUOlłtlDIB (leczenie św_iatłem) Klldlik Apolo. nja 
l.ecxenie sztucz- La:npa kwarcowai zgubiła óowod 

nym . słoAcem wy- promieniami osobisty wyd, w 
zynowem. ROłltgena, Sktemtewicach. 

Przyjmuje od Przyjm. od 9·2 i 5-8 . 
g.8 do 10 rano Dla pań od 4-6. Stanisława Oawroń 

od 5 -8 w -Oddzielna pocze- ska ~gubiła kslą 
• kalnia. teczkę Ka ~ CbO" 

powrócił. ryeh 16 983-11. 

li Mlón.P~cz~ poci lAURfAlffA PDKóJ 
a!::?'tją ~bi~ch s kg. L1kan • a11tnta . . fronlO'"'f 
u. wraz z ·--~ą op .-~ą , . . umeblowany, 2 o~ 
15 zł., 1 o k9b .• I~-~~t 20 ki g. 52ł~o I f Horuw1·ri m_o~~i:::~tj!~ kon. • 
poczt. wysyła . za za~iczeniem • WZDOWłła JBkCJ8 na, do wynajęcia. 

WKRÓTCE! WKRÓTCE! wprost z własnych pasiek „Pa- przy;mlJe w lee~ lfJ fOJtnpJBDOurn)· p·fgłf•omka ·87 . to.ka", Kupczyńce, poczta De- nicy przy u~. Piotr• ri . ·"' llll n1 , 
, . T -.niskie kowsldeJ 294. i' . ~ d to 12 Ob 

SPLENDID. 
111ys<JW, WOJe'W• ~· • codziennie od godz rZYJmUJ• O • DL 8. ejrzeć ntO• 

W razie niezadowoluita zwra 2-7 wiecz. 1 Qd 2-5. .tna 9-5. 
camy należytość i k0$Zta prze- Wschodnia 72, 
syłki pon<l'Simy. „„„ m. 19 m 

.w. Łodzi ;r. 4.oo mi~lt"CZnfe.-:izam1e1scowaSzL -Ag. ł. os--ten1·a. zw"YciAi'Ne;&.;:-; wrom mllll8ett~ (na stronie 10 szpal.t).- w TeICSCll!: Prenumerata m!esięeżnle.--Zagranic!\ 7 zrotycb mieslęCZllie- · V L • 40 _grouy za wierz 1hillmełl0Wl (na Słil'Onle 4 azpalty). ZatęctY!U)'We ł ~ ... " 
Odnoszetde do domów łO groszy. =========== tekście 10 zL ZandeJscotte o SO prac. Zagr. eł 100 proc. ClroteJ. za ~etmlllOWY ~ 

Redakcfa I Administracja, Piotrkowska ''· Oodziny · przyjęć reClakcJI 6-)i o~tos~e4 admfnlstt. ole od1'Qwfada. Drobne ló 11·. J>Qs!uk. PracJ' 5 n NaJnm. 9o ml'• 
Telefon~ redakcji 27-24, 36-43, 3Mł •t> por. Rekopis6w niezam6w»- 01doszenl4 kolorow• (mlłllmalal łrlelk~ dwfere strony) 100 ~ocent dtoł.eł 
Telefon admłnłstracil 22•14 ..... -. ...., - aYch 'Die zwraca sle. ...... - -

"?:a wYdawnktwo ~.Re~bli.ka." sp. z o~r:. Odpow. . Wlad~sl~ Pol;Jk., 




